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40.000 zł. poszukuję do kupna ośrodka 
- poczęściowo rozparcelowanym majątku 
w Kutnowskiem. Budowle. murowane, 
w doskonałym stanie, Dom mieszkalny 
murowany w otoczeniu pięknego parku 
ogrodownictwo, sadownictwo i plantac- 
je szparagów, rabarbaru i truskawek wy 
soko postawione, bliskość stacji kolejo- 
wej. Pisemne oferty składać poczta 
Plecka Dąbrowa dla R. K. 


Chcesz mieć w 
czystości utrzy- 
mane mieszkanie #§ 
kantor czy biuro [R 
kerzyestaj za etałych. 
uełag fir my 


ssElżaneowska 


Kantor czyszczenia okien wystawa” 
wych, wstawiania, kitowania exyb, 
cyklinowania ifrotaerowania posadank, 
feparowania linoleum, odkurzania 
mebli, dywanów clektrycznami odku: 
czaczami. Pakowania okien ma zimę | 


WARSZAWA, 
ŻÓRAWIA 38 — 10. 
Telefoa Nr. 290-32 


STANISLAW LOZA 


RODZINY POLSKIE 


POCHODZENIA CUDZOZIEMSKIEGO 
OSIADŁE W WARSZAWIE 
I OKOLICACH 


Książka zawiera genealogje następujących rodzin: 


|  Boetticher h. wł., Bonnet h. Pawiniec, Bormann h. wi., Brun 
„ h. Łabędź, Colberg h Kołobrzeg, Dangel h. wł, Fukier k. wh, 
Gay, Gebethner, Gepner, h. wi., Henneberg h. wh, Herse, 
Hoser h. wł., Lilpop, Linde h. Słownik, Loth h. wh, Machlejd, 
Malcz. Marconi, Mencke, Miller, Norblin de la Gourdaine, 
Oppmann, Pfeiffer, Phuli h. wł., Poths h. Trójstrzał, Rentel, 
Rossmann h. wł., Schlenker, Schuch h, Pracydar, Simmler h. wh, 
Spiess, Strasburger, Temler, Troschel, Ulrich, Waydel, Werner 
h. Miron, Wolff, Woyde h. Dobrorad. 


Wydawnictwo i druk zakładów drukarskich 
GALEWSKI i DAU 
Warszawa, Ordynacka 6 tel. 606-75 


Wydanie wytworne: 403 egz. numero- 
wanych w tem 33 egz. na papierze Czer- 
panym i 370 na papierze bezdrzewnym 


Cena egz. ma papierze czerpanym zł. 40.— 
| bezdrzewnym zł. 26.— 


Do nabycia u wydawcy i w większych księgarniach 


Wspólnika (czki) z kapitałem około | | 


Co otrzymuje prenu- 


merator „ŚWIATA” 


za 5 zł. miesięcznie? 


1) Co tydzień zeszyt „Świata” xa- 
wierający zawsze ciekawą i ak- 
tualną treść oraz obfite ilustracje; 


Co tydzień kupon zniżkowy (50%) 
do b. teatrów miejskich w War- 
szawie; 


3) Raz na miesiąc duży łom intere- 
sującej powieści. 


Prenumerata miesięczna z odnoszeniem 
do domu: zł. 5.50, na prowincji zł. 6.—. 


Cena pojedyńczego numeru 
wynosi w całej Polsce zł. 1.—. 
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W magnackim domu. 
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— Panie hrabio, przyszedł krawiec 
i powiada, że nie wyjdzie stąd, póki mie 
dostanie pieniędzy. NHAR 
— Trzeba mu otworzyć pokój go- 
$einny. Ra hie (Tribuna) 
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S - 2 Ery CY O 
RATUJCIE ZDROWIE 
Chory żołądek bywa jedną z przyczyn 
powstawania najrozmaitszych chorób, 


zanieczyszcza krew i tworzy złą prze- 
mianę materji. 


Zioła z gór Harcu d-ra Lauera 


są idealnym środkiem dia uzdrowienia 
żołądka, usuwają obstrukcję, są dobrym 
środkiem przeczyszczającym, ułatwiają 
funkcje organów trawienia, wzmacniają 
organizm i pobudzają apetyt, łagodzą 
cierpienia wątroby, nerek, kamiemi żół- 
ciowych i cierpienia hemoroldalne. 


= Cena pudełka zł. 1.50, podwójne zł. 2.50 


ABY POWAKACYJNA 
OPALENIZNA NIE ŁUSZ- 
CZYŁA SIĘ SZPETNIE, 


lecz bladła stopniowo i równo- 
miernie stosujwdalszymciqgu 


kre m 


sportowy 
M. MALINOWSKIEGO 


który Ci już oddał tyle nie- 
ocenionych usług tego lata. 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorjum Chem. Farm. 


Apteki, ul. Chmielna 4 


Akuszerka Necka, przyj- 
muje, przyjezdne, miejscowe, 


udziela porad. 


Wspólna 4—6, tel. 262-91 


CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 


NIESTRAWNOSC, 
OBSTRUKCJĘ, 
GAG 
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KARPIŃSKIEGO 
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POD KIEROWNICTWEM NACZELNEM STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
WARSZAWA, DNIA 20-go SIERPNIA 1932 ROKU 
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CENA NUMERU 1 ZŁOTY 


DESZCZ W PARYŻU 


(Korespondencja własna „Świata“ ) 


Do miast słonecznych Paryż nie 
należał niśdy. Bywa i on zalany 
słońcem. Bywa i on upalny, du- 
szący żarem asfaltów i kamienic, 
— ale właściwością jego są raczej 
dni zmienne, barwy intymne, pół- 
tony i półcienie, Ta subtelność je- 
go światła, wschodów, południ i za- 
chodów, to jeden z uroków Paryża. 

Gdzieś skryło się słońce — ale 
po niebie chodzą fiolety, opale, 
perłowe mgły. Nad kopułą Insty- 
tutu rozpostarły się obłoki, łamią 
się na zieleni drzew Sekwany i na 
wysepce trójkątnie wciętej jakimś 
nieprawdopodobnym tonem. Dalej 
nad koronkami Notre-Dame, nad 
głowami jej chimer już zgeszczona 
szara mgła osiada, jakby pła- 
szczem otulając świątynię, A da- 
lej, jeszcze dalej zapalają się czer- 
wone latarnie, kładą swój drżący 
refleks z mostów na fale Sekwany. 
Już tańczą, już grają jakąś sym- 
fonja, przebierając na klawiszach 
mknących fal — już ulegają cie- 
niom płynących barek i statków, 
do których boków tulą się mi- 
łośnie. 

Gra cieni, taniec świateł, blask 
zmoczonego asfaltu. Zaptoniona 
jutrzenka tu sie codzień rodzi, 
przetykane cieniem chmur upalne 
południe tu się samo przed sobą 
chroni, fiolety zmierzchu tu grają 
gama barw — przez sekundę, by 
zejść w cień bulwarów nad Sekwa- 
ną, 
Miasto półcieni, półtonów, mia- 
sto nieprawdopodobnego subtelne- 
go kolorytu — obok jaskrawych, re- 
klamowo-bufiastych orgji świetl- 
nych wielkich i małych Monmar- 
trów — miasto jedyne — Paryż. 

by 
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Krople deszczu biją o szyby — 
biją mocno, donośnie — nawet one 
mają w sobie coś z intensywności 
życia francuskiego. 

Deszcz w Paryżu. 

Taki sam, jak gdzieindziej — a 
takie inne z nim to miasto, w po- 
równaniu do wszystkich miast w 
czasie niepogody. 

Deszcz. 

Midinetka wybiega na posiłek 
południowy. Przez chwilę w oczach 
jej maluje się żal — myśli o nie- 
możliwości rendez-vous w Tuille- 
ries. Myśli o konieczności skompli- 
kowanego czyszczenia i suszenia 
sukienki i obuwia, — ale myśli 
krótko. Żal znika, czas ucieka! 
Otwiera parasolkę i mknie ku 
dzielnicowej restauracyjce, lub do 
baru na kawę. 

W jej tempie, w ruchu otwiera- 
nej parasolki, w roztańczonym kro- 
ku jest radość życia, której nie 
spłoszy nawet deszcz! 

Wielkie krople z impetem odbi- 
jaja się od bruku Avenue de l'Ope- 
ra, jakby chciały z powrotem od- 
skoczyć do chmur. Na dziedzińcu 
Luwru z pod małego łuku tryum- 
falnego deszcz wypłoszył parę za- 
kochanych. Biegną, zmoczeni, ro- 
ześmiani ku mijającemu ich auto- 
busowi. 

Wielkie rabaty róż, pelargonii, 
cynji i fuksji prężą się pod pie- 
szczotą deszczu i uciekają przed 
wzrokiem rozpedzona |linją hen, 
aż ku placowi Concorde. 

* $ 

Deszcz'w Paryżu. 

Na salach Luwru tłok, przeważ- 
nie cudzoziemcy. Wycieczka ame- 
rykańska stoi przed Monną Lisa — 


przewodnik tłomaczy... że to pięk- 
ne. Nieco dalej dwie ekskursje 
niemieckie z podobnymi ,,oprowa- 
dzaczami*, Ida szybko, zatrzymu- 
ją się rzadko, Oprócz nich są i sa- 
motne pary, przeważnie ludzie 


starsi. Robią wrażenie, że w dobie 
kryzysu chcą ocalić to „jeszcze jed- 
no' — wrażenia z Paryża, z Lu- 
wru, 


Deszcz omywa, ożywia kwiaty 
na rabatach Tuilleries, Przebiesamy 
wzdłuż nich, aby w salach Oran- 
żerji znaleźć się na wystawie Ma- 
net'a. Stulecie — wystawa retro- 
spektywna — tak daleka od dzi- 
siejszego dnia! Wejście 10 fran- 
ków. Na salach tłok, chwilami trud- 
no się poruszać. Sami francuzi — 
odsetek cudzoziemców znikomy. 

Nie będziemy się wdawać w oce- 
nę twórczości Manet' a — dość wy- 
mienić parę dzieł najsłynniejszych: 
„Bar z Folies-Bergére’, „Olym- 
pia’, „Canale-Grande w Wenecji , 
„Walka byków“ i... „Wiązka szpa- 
ragow . Co za skala! Powtórzyć 
można zdanie, które usłyszałem 
wyszeptane za sobą: „Co za szczę- 
Scie patrzeć na to wszystko . 


Odwróciłem się nieznacznie. 


Za mną stała wsparta na ramie- 
niu towarzysza młoda kobieta — 
oczy miała przywarte do ściany, 


gdzie królował Manet. Stali dłu- 
go — później wolno posuwali sie 
dalej — torując sobie drogę wśród 


innych skupionych i jakże licznych 
francuzów. Wejście dziesięć fran- 
ków. Kryzys! 
$ i >k 

Czas jednak mknie — czas ucie- 
ka. Zanurzmy się pod ziemię — 
uniknijmy na chwilę kąpieli de- 
szczowej, w wagonie Metra. Za- 
pomnijmy o tem, co się na po- 
wierzchni dzieje, baczmy tylko, by 
nas tłum nie odrzucił od właści- 
wych drzwiczek lub nie wysadził 
mimowoli za prędko, 


„„Du-bonnet, du-bonnet, du-bon- 
net, dubon, dubon, dubon, net, net, 
net!" — huczą przeciagle koła me- 
tra, powtarzając reklamowe słowa 
likieru, co swą nazwą zapełnił nie- 
mal wszystkie cegiełki tunelow. 

Wyrzuceni jak z procy na po- 
wierzchnię, po chwili jesteśmy w 
jednym z najpoetyczniejszych za- 
kątków Paryża — w bibljotece pol- 
skiej na Quai d Orleans. 

w fd $ 

Wystawa Chopinowska, 

Znamy ją z Warszawy — jak 
znamy również jej paryskiego or- 
ganizatora, prof. Leopolda Binen- 
tala, Organizacja doskonała, frek- 


wencja dobra, sukces prawdziwy. 
Niech te lapidarne zdania wy- 
starczą, 


Bibljoteka Polska; wierna daw- 
nej tradycji — dziś pod sprężystą 
dłonią marszałka Pułaskiego stała 
się ambasadą intellektualnej Pol- 
ski. Odczyty, wystawy, konłeren- 
cje wyrobiły jej już markę w spo- 
łeczeństwie francuskiem. W tem 
społeczeństwie artystów, uczonych, 
studentów i... „Français moyens , 
do których niektórzy dyplomaci 
polscy nie kwapią się, nie raczą się 
znizy¢é. W tem społeczeństwie lu- 
dzi, którzy w trudnej chwili mogą 
tworzyć opinję za nami lub prze- 
ciw nam, rozwija swą akcję Bibljo- 


teka Polska. 


Kiedy już jesteśmy w królestwie 
książki — musimy wspomnieć o in- 
nej paryskiej instytucji, tejże książ- 
ce polskiej poświęconej. 

Księgarnia Polska na Bul. St. 
Germain — ongi „Gebethner i 
Wolff“ — dziś spółka osób i insty- 
tucji, które tę ważną placówkę ura- 
towały i postawiły na nogi. 

Księgarnia — szyld polskości w 
centrum intelektualnego Paryża! 
Nawprost kościoła St. Germain- 
des-Prós polska książka, polski 
ałisz, polska rycina, zatrzymują 
wzrok przechodnia, Gdyby ta pla- 
cówka nie miała innych zasług i 
była tylko polską witryną w tem 
miejscu właśnie — już miałaby 
wielkie znaczenie. Ale ta ksiegar- 
nia sprzedała Francuzom za 275 
tysięcy franków książek o Polsce! 
Sprzedała — to znaczy książki te 
nie były .. „rozpowszechnione“, 
lecz kupione, a więc przeczytane. 

Dla emigracji polskiej, dla ro- 
botników naszych we Francji jest 
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ta księgarnia rozsadnikiem wiedzy 
t kultury, walcząc dobrą książką, 
dobrym kalendarzem ze złą, porno- 
graficzną książką, często przez nie- 
mieckie wydawnictwa w języku 
polskim nasyłaną. 


W rubryce: „książki dla polskie- 
go emigranta widnieje w ciągu pa- 
ru lat suma miljona 920 tysięcy 
franków za ten typ książek robot- 
nikom polskim sprzedanych, 


W roku kryzysu — książka jest 
oczywiście potrzebą  nienajpier- 
wszą. W roku kryzysu księgarnia 
polska — druga ambasada intelek- 
tualna nasza w Paryżu — boryka 
się, ale idzie, boryka się, ale iść 
musi. Nie dla prestige'u tylko. 
Bynajmniej. Dla  najzdrowszej 
polskiej propagandy we Francji. . 


Gdyby sobie nie dawała rady w 
tym właśnie okresie, gdy emigrant 
polski, nie znajdując chleba, nie ku- 
puje książki — muszą jej przyjść 
z doraźną pomocą ci, którzy winni 
należycie oceniać atut ciągłości w 
propagandzie polskości. 

$ $ $ 


Deszcz w Paryżu... 


Przez ulice mkną auta, zapalone 
już latarnie pełnemi garściami rzu- 
cają złoto na jezdnię i chodniki pod 
stopy przechodniów. 

Dzień mija — w Comédie Fran- 
çaise „Hamlet“. Sierpień, upał, 
kanikuła —- sala prawie pełna. 
W Théâtre de Paris — „Fanny“ — 
pełno — sami Franzuci „Aux 
Ambassadeurs“ nabite. Tu Gaby 
Morlay daje koncert gry i charak- 
teryzacji w mało prawdopodobnej 
sztuce de Croisset' a — „Il ćtait une 
fois“. W teatrze „des Champs Ely- 
sćes' świetna, pełna finezji Valen- 
tine Tessier i Jouvet zapełniają 
teatr na efektownem i pomysłowo 
przeprowadzonem „Domino“. 

$ 

Deszcz w Paryżu.. Cały dzień 
deszczu! — Jakże krótki, aby zo- 
baczyć to wszystko, czego się cza- 
sem nie chce widzieć w dzień 
słońca. Ani jednej minuty na nu- 
dę. Ani jednej sekundy, z którą 
niewiadomo co robić. Muzea. Wy- 
stawy. Bulwar. Koncert, Teatr. 
Sto witryn księgarskich, tysiące 
książek — życie olbrzymie, kipiące, 
twórcze, intensywne. Życie zło- 
tych mrówek, skrzydlatych fanta- 
zją twórczości, 

Deszcz w Paryżu. Ani jednej 
straconej sekundy. 


PONS Me hnowshi 


Uroczystości 
jubileuszowe 
na Jasnej Górze 


"W dn. 14 i 15 sierpnia z powodu 
550-ciolecia umieszczenia obrazu 
Matki Boskiej w klasztorze często- 
chowskim odbyły się wielkie uro- 
"czystości, których kulminacyjnym 
punktem było przeniesienie Cudow- 
-~ nego Obrazu z kaplicy N. M.P. do 
ołtarza na szczycie. Obraz nieśli 
biskupi i prałaci; bezpośrednio za 
nim postępował p. Prezydent Rze- 
czypospolitej w otoczeniu świty 
i W towarzystwie ministra wyznan 
religijnych i oświecenia publiczne- 
go, p. Ne J edrzejewicza. 

Nieprzejrzane tłumy patnikow 
zalały wały jasnogórskie, podwór- 
ca, place i przyległe ulice. Gdzie. 
okiem sięgnąć, chyliły się kornie 
głowy i gięły kolana przed widocz- 
nym zdaleka wizerunkiem Opiekun- 


ki Polski. 


(Patrz tekst na odwrocie) 


CZĘSTOCHOWA 


jaKo miejsce pielgrzymek i turystyki 


OGÓLNY WIDOK MIASTA Z JASNEJ GÓRY 


Masowy zjazd wiernych na uro- 
czystości pięćsetpięćdziesięciolecia 
Cudownego Obrazu przeszedł 
wszelkie oczekiwania największych 
miejscowych optymistów. Nieprzej- 
rzane tłumy zaległy Częstochowę i 
jej okolice, a liczne drogi, wiodące 
na Jasną Górę, zapchane były pie- 
szymi i furmankami, Klasztor i 
miasto, oraz komitet przyjęcia, 
z energicznym komisarzem rządu, 
p. Mazurem na czele, zrobił wszyst- 
ko, by podołać swemu ciężkiemu i 
odpowiedzialnemu zadaniu. Są to 
jednak akcje dorywcze, okolicznoś- 
ciowe, śdy tymczasem sprawa zor- 
ganizowania pielgrzymstwa i tury- 
styki wymaga w Czestochowie pra- 
cy od podstaw, planowej akcji zbio- 
rowej Państwa, Klasztoru i Mia- 
sta. 

Za czasów zaborczych rząd ro- 
syjski rozumiał dobrze, że Jasna 
Góra stanowi dla Polaków rezer- 
wat patrjotyzmu i nie dającej się 
złamać tradycji narodowej. Czy- 
niono więc wszystko, by utrudnić 
komunikację i pobyt w Częstocho- 
wie. — Braki, wynikające z tego 
nastawienia władz rosyjskich, je- 
szcze dzisiaj dają się odczuwać, mi- 
mo systematycznych wysiłków pol- 
skich, Zwłaszcza miasto uczyniło 
już wiele, Wybudowano asfaltową 
drogę, bieśnącą środkiem miasta na 
Jasną Górę, dużym kosztem zniwe- 
lowano i uporządkowano plac Pod- 
jasnogórski, wybudowano Aleję 
Sienkiewicza i oddano do użytku 
publicznego. Licząc się z dekon- 
junkturą i zastojem w przemyśle, 
zatrudniło miasto bezrobotnych, 


biorących zasiłek przy budowie no- 
wych i naprawie zniszczonych szos. 

Ten pomysłowy i ekonomiczny 
sposób gospodarki wzbogacił miasto 
w szereś koniecznych dróg, odcią- 
żając główną arterję asfaltowa od 
furmanek i wozów ciężarowych. 

Są to bezsprzecznie plusy mądrej 
gospodarki miejskiej, nie załatwia 
to jednak palącej sprawy turysty- 
ki. Nie łatwo jest wybrnąć z zada- 
nia, choćby dlatego, że nasilenie 
przybyszów gwałtownie wzmaga się 
w okresie wakacji, a zwłaszcza 
świąt N. M,P.; w tym sezonie zda- 
rza się napływ dzienny kilku i kil- 
kunastotysieczny. Należy więc spe- 
cjalny nacisk położyć na warunki 
hygjeniczno-sanitarne, 

Pierwszem miejscem postoju pąt- 
ników jest stacja kolejowa, mało 
przygotowana do większego napły- 
wu pasażerów. Uderza brak urzą- 
dzeń do masowego oczyszczenia się 
z kurzu i umycia, brak taniej i ma- 
sowej restauracji, oraz odpowied- 
nich urządzeń informacyjnych. 
Przy drzwiach wyjściowych tłoczą 
się po przyjściu pociągu tłumy mie- 
szczan, a raczej dorodnych mie- 
szczanek, proponujących kwatery. 
Są to prywatne mieszkanka w po- 
bliżu klasztoru, gdzie przybysz nie- 
rzadko musi dzielić izbę z gospoda- 
rzami. Warunki hygjeniczne są 
jaknajgorsze, zwłaszcza że wśród 
przyjeżdżających jest wielu cho- 
rych, przybywających tutaj w na- 
dziei cudownego uzdrowienia. Nie- 
bezpieczeństwo zarażenia się grozi 
stale miejscowym. Faktem jest, że 
jaglica, niebezpieczna i łatwo za- 
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kazna choroba oczu, panuje tutaj 
nagminnie. O moralnej stronie tych 
masowych kwater w prywatnych 
domach lepiej nie mówić. 


Dałoby się łatwo to rozwiązać 
przez stworzenie „domu pątników , 
gdzie po niskiej, groszowej cenie 
udzielanoby kwater. Miasto posia- 
da nawet odpowiedni budynek, 
riedokończony jeszcze, położony 
w najlepszym punkcie. Podobno 
p. v.-minister Piestrzyński zajął 
się tem, nie ulega więc wątpliwości, 
że sprawa znajdzie już w roku na- 
stępnym szczęśliwe rozwiązanie. 
Koszta ukończenia budowli są nie- 
wielkie, eksploatacją mógłby się za- 
jąć samorząd, duchową opieką kla- 
sztor. 

Element pątniczy składa się prze- 
ważnie z włościan. Nieznaczny od- 
setek stanowi młodzież szkolna i 
t. zw. inteligencja. Dążeniem władz 
powinna być intensyfikacja ruchu 
turystycznego tych elementów, 
I znowu na przeszkodzie stoją te 
same braki: tanich, odpowiednich 
kwater i drogie bilety kolejowe. 
Opowiadano o wypadku, który wy- 
darzył się tu niedawno. Prowadzą- 
cy wycieczkę 1500 osób zwrócił się 
z prośbą do naczelnika stacji, by 
odwieźć uczestników koleją z po- 
wrotem do domu (do Częstochowy 
szli pieszo), ofiarujac 10 zt. od oso- 
by, jako maximum możliwości fi- 
nansowej uczestników, Cena ta by- 
ła naturalnie niższą od zniżkowej 
taryfy, ale kryła z zyskiem wyda- 
tek kolei na pociag nadliczbowy. 
Podobno, mimo starań naczelnika 
stacji, sprawy tej nie dało się zała- 
twić, wobec czego 1500 osób poszło 
pieszo, na czem skarb stracił 15.000 
złotych, a pielśrzymi siły i zdrowie. 
Nie chcemy wnikać w zawiłe kalku- 
lacje kolejowe opłacalności prze- 
jazdów, sądzimy jednak, że i w tej 
dziedzinie są pewne koncesje do 
zrobienia. 


Według informacji, otrzymanych 
na miejscu, kolej państwowa przy- 
wozi do Częstochowy i wywozi 
rocznie około 600.000 osób. Licząc - 
minimalną cenę biletów (ludzie ci 
zjeżdżają z najdalszych zakątków 
Polski) około 10 zł. od osoby, 
wpływ kolei z tego źródła wynosi 
ca sześć miljonów złotych. Czy 
nie należałoby poświęcić więcej 
uwagi tak złotodajnemu źródłu? 

Ostatnie uroczystości często- 
chowskie dowiodły, że wszelkie do- 
konane tam inwestycje będą miały 
nietylko moralne, zbożne i kultural- 
ne znaczenie. Staną się one dosko- 
nałą lokatą pieniędzy państwowych 
i społecznych. 


Jelaud. 
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(Br.) Polska Agencja Telegra- 
ficzna, a więc źródło nierozsiewa- 
jące plotek, doniosła, że władze so- 
wieckie postanowiły oddzielić swe 
terytorjum od Polski pustym pasem 
szerokości 20 kilometrów; wszyst- 
kie budowle w tym pogranicznym 
pasie mają być spalone, lasy wyrą- 
bane, a ludność przeniesiona w głąb 
państwa. 

Jeśli ten iście barbarzyński po- 
mysł będzie wykonany, stanie się 
on symbolem stosunku bolszewików 
do reszty świata. 

Był czas, kiedyśmy się od Rosji 
Sowieckiej musieli odgradzaé zasie- 
kami z drutu kolczastego, głębokie- 
mi rowami i gęstemi strażami. Oba- 
wialiśmy się, aby zaraza komuni- 
styczna nie przeniosła się do nas. 
Dzisiaj role się zmieniły. Przyby- 
sze z Rosji nie są straszni; zamiast 
emisarjuszy i dywersantów przedo- 
stają się teraz do nas uciekinierzy, 
roznoszący wśród ludu wieści o 
ckropnych prześladowaniach i nę- 
dzy, panujących w państwie koł- 
chozów i sowchozów. „Raj komu- 
nistyczny' nie jest pociągający. 
Zdyskredytował się zupełnie. 

Natomiast Sowiety panicznie za- 
czynają się bać informacji z krajów 
kapitalistycznych. Warunki bytu w 
nich szerokich mas robotniczych i 
chłopskich są o tyle lepsze, że każ- 
de porównanie wychodzi na nieko- 
rzyść ustroju komunistycznego. 
Dlatego trzeba jaknajbardziej od- 
dzielić się od świata „burżuazyjne- 
go’, żeby żadne wieści nie przedo- 
stały się stamtąd. 

Projekt 20-stokilometrowego pu- 
stkowia jest mimowolnem stwier- 
dzeniem bankructwa idei sowiec- 
kiej. 


. (V.) Republikański rząd Hisz- 
panji bez trudu, w ciągu kilku go- 
dzin uporał się z próbą zamachu 
zbrojnego celem przywrócenia mo- 
narchji. Spisek nie miał szerszego 
podłoża. Przeprowadzili go zredu- 
kowani podczas reformowania armji 
generałowie i garstka oficerów, po- 
zostających jeszcze w służbie czyn- 
nej, ale przywiązanych do błysko- 
tliwej tradycji królewskiej. Jedy- 
ną warstwą społeczną, o którą opie- 
rali się spiskowcy, była arystokra- 
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cja, posiadająca olbrzymie latyłun- 
dja w Andaluzji i zagrożona refor- 
mą rolną. Mogła ona dostarczyć 
pieniędzy zamachowcom, nie dała 
im ani siły moralnej, ani liczebnej. 
 Uprzywilejowana kasta ta utra- 
ciła wszelkie wpływy na społeczeń- 
stwo hiszpańskie, Pędzi próżniacze 
życie, nie zajmuje się nawet admi- 
nistracją swych dóbr, mieszka stale 
w wielkich miastach, przesiadując 
od rana do nocy po luksusowych 
klubach i przyglądając się przez ich 
okna życiu, na które nie oddziały- 
wuje już wcale. Nie potrafiła na- 
wet sprzegnaé się z dzielnicą, gdzie 
reakcja polityczna i społeczna ma 
głębsze podłoże demokracji chłop- 
skiej — z krajem Basków. 

Rewolta wybuchła właściwie tyl- 
ko w Madrycie i Sewilli, stolicy An- 
daluzji. W Madrycie z łatwością 
odparto napad na ministerstwo 
wojny, komunikacji i poczty, roz- 
brojono spiskowców, przyczem pa- 
dło wszystkiego parę trupów i kil- 
kunastu rannych, mniej niż co nie- 
dzielę w Niemczech. 

Poważniej przedstawiała się 
sprawa w Sewilli, gdzie na czele 
ruchu stanął gen. Sanjurjo. Nie- 
gdyś dowodził on gwardja cywilną 
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i w pamiętnych dniach kwietnio- 
wych 1931 r. oświadczył Alfonso- 
wi XIII, że nie może na nią liczyć, 
co przyspieszyło wyjazd króla. Re- 
publika nie miała jednak pełnego 
zaufania do tego ambitnego genera- 
ła i przeniosła go na stanowisko do- 
wódcy korpusu karabinierów (straż 
pograniczna). Teraz okazało sie, ze 
ostrożność była uzasadniona. 

Chociaż rewolta została stłumio- 
na, nie przejdzie ona bez wpływu 
na wewnętrzną politykę hiszpań- 
ską. Dotychczas republika miała 
najwięcej kłopotu ze skrajną lewi- 
cą komunistyczną, anarchistyczną i 
syndykalistyczną. Monarchiści za- 
chowywali się spokojnie i nie byli 
prześladowani. Teraz front repu- 
blikański zacieśni się, spoi i zwróci 
przeciwko prawicy. Należy oczeki- 
wać przyspieszenia reformy rolnej 
i innych ustaw socjalnych. Jeśli le- 
wica potrafi zachować umiar i roz- 
sądek — republika zostanie wzmoc- 
niona. 


(M.) Rosja jest krajem wybitnie 
rolniczym. Przed wojną produkcja 
zboża sięgała 90 miljonów tonn; 
obecnie wysiłki „piatiletki' zdąża- 
ją, by przywrócić imperjum rosyj- 
skiemu przedwojenną wydajność. 
W r. 1930 rozgłosili bolszewicy, iż 
ideał ten został urzeczywistniony. 
Zapowiadali zbiory, przewyższają- 
ce 80 miljonów, a rezultaty okaza- 
ły się o 25 procent mniejsze. Przez 
rok 1931 i 1932 konsekwentnie dą- 
żą do podniesienia wydajności, lecz 
rok ubiegły zawiódł rachuby, a 
obecny jest już przedmiotem nie- 
pokoju. 

(Komuniści rzucali jednak psze- 
nicę na rynki europejskie po cenach 
dumpingowych, choć w kraju mają 
brak chleba, a nawet na przednów- 
ku musieli kupować sami zboże w 
Kanadzie). Szef komunistycznego 
biura statystycznego, tow. Osiński, 
obliczył według prowizorycznych 
materjałów, iż tegoroczne urodza- 
je nie przewyższą zapewne 55 mil- 
jonów tonn. Wniosek z tego, iż naj- 
bliższa jesień nie da obywatelom 
sowieckim chleba poddostatkiem. 


(Wig.) Przed kilkoma dniami 
święciła Francja 400-lecie połącze- 
nia z Bretonją. Nie odbyło się ono 
drogą podboju, choć niejedną woj- 
nę uprzednio toczyły te dwa są- 
siedzkie państwa. Złączyło je mał- 
żeństwo. Trzynastoletnia zaledwie 
księżniczka Anna wraz ze swą rę- 
ką ofiarowała Karolowi VIII koro- 
nę bretońską, a po jego śmierci po- 
wtórnie wyszła zamąż za jego na- 
stępcę — Ludwika XII. Stany bre- 


GRUPA W BRONZIE ART. 
RZEŹ, JANA BOUCHER 


W KTÓREGO NISZY BYŁ UMIESZCZONY Fot. 


POMNIK W RENNES 


NA PAMIĄTKĘ POŁĄCZENIA BRETONJI Z FRANCJĄ 


PO WYBUCHU SZCZĄTKI POMNIKA LEGŁY PRZED RATUSZEM, 


„Illustration* 


tonskie aktem z 6 sierpnia 1532 ro- 
ku potwierdziły tę unję dobrowol- 
ną, która przetrwała wieki i uczy- 
niła z Bretonji prawdziwie francu- 
ską prowincję, choć zachowującą 
swój własny język, strój i obyczaj. 
Nikt w te odrębności regjonalne nie 
godzi; przeciwnie — Francja za- 
chwyca się niemi, pyszni i opiekuje. 

Czy nie przypomina nam to zda- 
rzeń z własnej historji: połączenia 
Litwy z Polską zrazu węzłem dyna- 
stycznym, później aktem Unji Lu- 
belskiej, 

Ale są czynniki w Europie, które 
przyjaźni nie rozumieją, dobrowol- 
nych związków nie znoszą, wierzą 
jedynie w gwałt i gwałtem narody 
niewolą, a także państwa rozry- 
_wają. 

Ręce te, które współdziałały w 
rozejściu się Litwy i Polski, które 
śłęboko nienawiść ku nam w Kow- 
nie zaszczepiły, działały też w Bre- 
tonji. Nazajutrz po uroczystościach 
jubileuszowych wysadzono w Ren- 
nes pomnik, wyobrażający zjedno- 
czenie Bretonji z Francją, Śledz- 
two wykryło, że sprawcą wybuchu 
był separatysta bretoński, pobiera- 
jący subsydja od Hitlera. 

Dziwne są czasem analogje dzie- 
jowe. 


(go) Żeby choć jeden tydzień ob- 
szedł się bez odezwy do Polaków, 
bez obchodu, manifestacji i roczni- 
cy. To niesłychane napięcie naj- 
wyższych słów i zaklęć patrjotycz- 
nych, ta łatwa elewacja uczuć, ten 
zamówiony entuzjazm i te nie koń- 
czące się akademje wydają się być 
trochę niebezpiecznemi z psycholo- 
gicznego punktu widzenia, 


Bo niema nic gorszego nad wyja- 
łowienie serc. A to właśnie grozi 
przez zobojętnienie wrażliwości na 
kasła, odezwy, obchody i uderzenia 
maniłestującego tłumu. 


Z tem trzeba być ostrożnym i 
umiarkowanym, bo gdy przyjdzie 
naprawdę potrzeba wielkich słów i 
wielkiego ognia, to człowiek z ulicy 
gotów będzie puścić pierwsze mimo 
uszu, a drugi wziąć za fajerwerk. 


(go) Narzekamy na brak czytel- 
nictwa. Nie idą utwory dramatycz- 
ne, nie są czytane książki naukowe, 
nikt do ręki nie bierze poezji, a na- 
wet powieści leżą na. pułkach. My- 
ślałby kto, że to z powodu kryzysu, 
albo z powodu analfabetyzmu. 

Nie. Jest znacznie gorzej. Wy- 
różniamy się wśród narodów cywi- 
lizowanych widocznym wstrętem do 
drukowanego słowa, Nawet wtedy, 
gdy przeczytanie książki przynosi 
bezpośrednią korzyść, gdy jest ko- 
niecznością zawodową i gdy książkę 
otrzymujemy — darmo. 

Jeden z wielkich przemysłowców 
opowiadał nam wypadek autentycz- 
ny, a dlatego ciekawy, że dotyczy 
nie jednostki, lecz całej zbioro- 
wości, 

Wyszło z druku doroczne spra- 
wozdanie z działalności pewnej 
centralnej instytucji naszego ży- 
cia gospodarczego. Sprawozdanie 
świetnie ilustrujące stan ekono- 
miczny kraju i wszystkie jego fazy. 
Książkę rozesłano członkom zrze- 
szenia, 

Gdy nadeszło ogólne zebranie, na 
którem poruszono sprawę wydania 
dziełka, wyszło na jaw, że nikt, ani 
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jedna osoba nie czytała tej cennej 


książki, na której opracowanie stra- 


cono wiele czasu i pieniędzy. 
A my chcemy, żeby czytano dzie- 
ła literackie lub naukowe! 
Marzenie ściętej głowy. Pocze- 
kamy jeszcze ze sto lat, by się 
zrównać z jakąś tam Danją czy 
Szwajcarją. 


(go) Uprzejmość w sklepach 
warszawskich jest już sławna na 


-obu półkulach. Pewna rodaczka, 


mieszkająca stale zagranicą, opo- 
wiadała nam taką historje . iście 
„propagandową i i reprezentacyjną, 
jak się mówi w Warszawie. 

Weszła do jednego z niedawno 
otwartych zakładów gastronomicz- 
nych w okolicach placu Napoleona, 
Zakład nosi nazwę francuską, obie- 
cującą wiele przyjemności. Zasia- 
dła do stolika, by zjeść drugie śnia- 
danie i prosi kelnera naprzód o 
rzodkiewki. 

Oczywiście nie na gorąco i nie w 
sosie holenderskim, więc spodzie- 
wać się można było podania nie- 
zwłocznego. Tymczasem zdążyła 
przeczytać cały numer ,,Świata', a 
rzodkiewek niema. Wstaje, idzie 
do bufetu, przy którym tkwi właś- 
ciciel czy zarządzający i zwraca 
uprzejmie uwagę na nieprawdopo- 
dobnie powolną usługę. 

— Przecież się nie pali — brzmi 
odpowiedź. 

Istotnie — nie paliło się, bo gdy- 
by się paliło, dama byłaby się udała 
o pomoc do straży ogniowej, nie do 
bufetu. 

Nie pozostawato nic innego, jak 
wyjść z zakładu i więcej tam juz 
nigdy nie wrócić. I jeszcze dziesią- 
tego przestrzedz. 

Istotnie, Polacy nie lubia zara- 
biać. Gardzą pieniędzmi, a pienia- 
dze nami. 


(sk) Nagle i niespodziewanie 
zmarł w Karlsbadzie Stanisław 
ks. Lubomirski, jeden z najwybit- 
niejszych i najsympatyczniejszych 
przedstawicieli naszej arystokracji 
rodowej. Jeszcze przed tygodniem 
widywaliśmy go codziennie w po- 
rze śniadaniowej w restauracji Ho- 
telu Europejskiego, w towarzystwie 
braci i przyjaciół. Nieomal każdy 
nowowchodzący witał go ukłonem; 
któż w Warszawie nie znał ,,ksie- 
cia Stanisława '?.., 

Wśród dość bezczynnej naogół 
naszej arystokracji ks, Stanisław 
Lubomirski wyróżniał się pracowi- 
tością i niezwykłą sumiennością 
w wykonywaniu obowiązków. Ten 
wielki pan zainteresował się, o dzi- 
wo! sprawami finansowemi. Ban- 
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-kowoscia. Ale nie szukał kredytów, 
lecz ich udzielał, Nie podpisywał 
weksli, lecz je dyskontował, Pra- 
cę swą traktował nie w sposób 
akademicki, jak to zwykli ro- 
bić inni hrabiowie i książęta, zdo- 
biacy swemi nazwiskami zarządy i 
rady naszych instytucji finanso- 
wych. Ks. Stanisław Lubomirski 
istotnie pracował. Urodzenie, cha- 
rakter i majątek ułatwiły mu szyb- 
kie zajęcie najwyższych stanowisk, 
jakie u nas można osiągnąć w dzie- 
dzinie finansowej: był prezesem 
Rady Giełdowej, prezesem Banku 
Handlowego, prezesem najpoważ- 
niejszych spółek przemysłowo-han- 
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dlowych. Józeł Toeplitz, dyktator 
„Banca Commerciale’, wysoko go 
cenił i w krąg swoich olbrzymich in- 
teresów chętnie wciągał. Przytem 
zaś ks. Stanisław pozostał wiel- 
kim panem, zawsze i dla wszyst- 
kich uprzejmym i uśmiechniętym, 
niezwykle delikatnym w obejściu. 
Polityką tylko nigdy nie chciał się 
zajmować, 

Przedwczesny zgon ks. Stanisła- 
wa Lubomirskiego wytwarza lukę 
w naszych stosunkach finansowo- 
gospodarczych. 


LISTY NASZYCH 
CZYTELNIKOW 


Od inż. Z. R. otrzymujemy następujące 
pismo: 

— Pozwól, Szanowny Redaktorze, do- 
rzucić parę uwag do interesującej dysku- 
sji, jaka wywiązała sie na szpaltach 
„Świata'* na temat sytuacji gospodarczej 
w Polsce. 

Jakie są główne przyczyny obecnego 
stanu rzeczy w naszym kraju? 

Kryzys ogólno światowy. 

Załamanie zaułania w stosunkach we- 
wnętrznych. 

Rozwiązanie kryzysu ogólno światowe- 
$o nie od nas zależy. Wielkie mocarstwa 
świata muszą zrozumieć, że dzisiejszy 
chaos staje się coraz groźniejszem niebez- 
pieczeństwem dla całej ludzkości i kultu- 
ry. Lecz nie wystarczy zrozumieć. Trzeba 
zdobyć moc do wytknięcia i ustalenia no- 
wych podstaw życia międzynarodowego. 
Polska musi czynić wszelkie możliwe wy- 
siłki, ażeby perturbacje, wynikające w 
naszym kraju z racji kryzysu ogólno świa- 
towego, zredukować do minimum, 

Wewnętrzny kryzys moralny? Trzeba 
wskrzesić zaułanie i wiarę do poczynań 
kierowników naszej nawy państwowej. 
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Nie może już wystarczać zaufanie do ich 
uczciwości i patrjotyzmu, Muszą wzbu- 
dzić ufność i wiarę do swej kompetencji. 
W chwili niebezpieczeństwa do współpra- 
cy z rządem winny być wciągnięte wszyst- 
kie najtęższe siły narodu, bez względu na 
ich poglądy partyjne, 

Proces obniżki cen produkcji. Gdy ce- 
ny produktów i objektów idą w śórę, 
wszyscy zarabiają, rynki ożywiają się, 
rośnie ochota de interesów, tu i owdzie 
zniekształca się nawet w spekulację. 

Przeciwnie, gdy ceny spadają, wszyscy 
tracą, bo wszyscy spóźniają się ze zmia- 
ną warunków produkcji, — spóźniają się, 
lub też nie są w stanie nowych warunków 
produkcji ustalić. Spadek wartości objek- 
tów zuboża wszystkich posiadaczy. 

Jednak ten proces bywa konieczny, 
jeśli ceny zostały ponad miarę i środki 
danego kraju wysrubowane. Niepodobna 
tylko, aby cały ciężar spadał wyłącznie 
na społeczeństwo, — żeby państwo pozo- 
stawało w wygodnej roli biernego widza, 
który do zmagających się w śmiertelnej 
walce z losem obywateli umie powiedzieć 
tylko dwa słowa: 

— Trzeba przetrzymać! 

Zniżka cen i objektów jest pożądana, 
o ile proces jej nie rzuci całej ludzkości 
na dno upadku gospodarczego i kultural- 
nego. 

Polityka założonych rąk jest zawsze 
niebezpieczną. W takich przełomowych 
okresach może stać się nad wyraz groźną. 


Z poważaniem 


ZZO 


Od czwartku do czwartku 


Między Hindenburgiem a Hitlerem nie 
doszło do porozumienia co do wstąpienia 
hitlerowców do rządu. 

Dotychczasowy premjer rumuński Vaida 
Voievod utworzył nowy gabinet, w którym 
zatrzymał tekę spraw zagranicznych. 


X Olimpjada w Los-Angeles została za- 
kończona. 


MORZE U STÓP JASTRZĘBIEJ GÓRY 


Z WYCIECZEK LETNICH 


Perła plaż polskich — Jastrzębia Góra 


Nasz „Fiat' stanął na małym, 
schludnym placyku przed „Bałty- 
kiem“, Jest to najpierwszy hotel 
w Jastrzębiej Górze. Nie imponu- 
je on monumentalnością, ale — uj- 
muje swoistym wdziękiem. Powie- 
działbym: turysta czuje się w nim 
przyjemnie, zwłaszcza jeśli los i 
grzeczna gospodyni wyznaczą mu 
pokój od morza. Bo nareszcie je- 
stesmy nad prawdziwem, rzetel- 
nem, nieskrępowanem żadnemi cy- 
plami — Morzem! 

Wdziera mi się ono przez duże 
okna, niesie spienione dzisiaj fale 
z szumem jednostajnym i poważ- 
nym. Nie widzę plaży. „Bałtyk“ 
wzniesiony jest na skraju wysokie- 
go szkarpu, poszytego gestwa 
drzew i krzewow. Szeroka wstega 
białego piasku ledwie małym 
skrawkiem wyziera, bo o tej popo- 
łudniowej porze fale mocniej gar- 
ną się ku wybrzeżu. I nic, tylko w 
lekkie mgły spowita, nieskończona 
roztocz szaro - zielonego mo- 
rza. Gdzie słońce dotknie 
swem światłem, tam mienią 
się fałdy fal pawiemi barwa- 
mi. Bezkresna dal! Pierś chwy- 
ta głębiej powiew wiatru... 
I niemilknący, kojący nerwy 
poszum fal... 

Nie chcę pomniejszać po- 
wabów innych naszych miej- 
scowości nadmorskich. Gdy- 
nia nęcić będzie mieszkań- 
ców wielkich miast, nie po- 
trafiących wyrzec się więk- 
szych wygód, zgiełku, zabaw. 
Orłowo, to zacisze lesno- 
nadmorskie, pozostanie zaw- 
sze rajem dla dzieci. Wiel- 


ka Wieś i cały Hel posiadają i spo- 
kój zatoki, i pełne morze. Karwia, 
wysunięta najdalej na północ, je- 
szcze dość prymitywna, ma wcale 
pomyślne warunki rozwoju. 


Jastrzębiej Górze natura dała 
wdzięk i urok nieodparty; ludzie 
pospieszyli wcale raźno, jak na te 
ciężkie czasy, aby dopomóc przy- 
rodzie, dodać conieco tego, co na- 
zywamy kultura. Na górzystem 
wybrzeżu wyrosły wille mniejsze i 
większe, ładniejsze i mniej ładne, 
przeważnie zaszyte w zieleń lasów, 
mozolnie walczących z wichrami. 
A w Rożewie, nieopodal latarni 
morskiej, p. Rosset wybudował so- 
bie piękny domek i na jałowem 
pustkowiu stworzył ogród, w któ- 
rym cudowne róże odurzają deli- 
katnemi woniami! Jak gdyby chciał 
pokazać innym rodakom, czego 


może dokonać energja jednostki, 
gdy rozum nią kieruje. 


Jastrzębia 


PLACYK PRZED „BAŁTYKIEM* 
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Góro! Jesteś perłą naszych kąpieli 
morskich! 


U U . . . tm , . -9 


Jak się tutaj spędza czas? 

Wcześniejszym rankiem jedni 
śpią, inni spacerują, jeszcze inni — 
grają w tennisa. Koło dziesiątej 
zaczyna się ruch ku plaży. Na 
placyku przed „Bałtykiem“ zakwi- 
tają bukiety barwnych piżam ko- 
biecych, przetkanych mniej powab- 
ną bielą męzkich płaszczów kąpie- 
lowych. 'Krętemi ścieżynami sfru- 
wają te śliczne motyle ku plaży. 
Co za nieoczekiwane zestawienia 
kolorów! Jakie zuchwałe pomysły 
krojów! Zaiste, piżama stała się 
próbą wyobraźni i dobrego smaku 
naszych pań... 

Nie nasyciłeś jeszcze wzroku tym 
rozkosznym widokiem, człowiecze, 
a już znikły śliczne motyle i na 
plaży pojawiają się coraz liczniej- 
sze najady w obcisłych i wcale 
skąpych kąpielowych strojach, oraz 
młode i starsze satyry podobnie 
rozdziane. I oto zaczyna sie żmud- 
ny i pracowity ceremonjał zabie- 
gów, dokonywanych z powagą, nie- 
omal — z nabożeństwem. Bo nie 
sądźcie, drodzy czytelnicy, że te 
piękne panie i ci szlachetni pano- 
wie zgromadzili się tutaj po to, by 
w sposób płochy i mało produkcyj- 
ny bawić się kąpielą. Kąpielą w 
morzu, wiosłowaniem, gimnastycz- 
nemi igraszkami na piasku, wresz- 
cie flirtem, tym najdawniejszym 1 
zawsze żywotnym sportem morskim 
i lądowym. Nie. Tym pięknym 
paniom i szlachetnym panom przy- 
świeca inna wspólna ambicja. Chcą 
się opalić! Pragną opalić sie jak 
najsilniej i jak najefektowniej. 

Więc oto zabiegi przedwstępne. 
Smarowanie twarzy, ramion i nóś 
tłuszczami. Potem długie wylegi- 
wanie na słońcu, już to nawznak, 
już odwrotnie, Żadnych zbędnych 
rozmów, któreby rozpraszały na- 
pięcie energji. Mija godzina za go- 
dziną. Czasem któraś z na- 
jad wstanie, wraz z nią pod- 
niesie się jeden lub paru 
satyrów, pójdą na krótko do 
morza, tu i ówdzie rozlegna 
się piski i krzyki, i znów 
powrót na piasek, smarowa- 
nie ciała tłuszczem, i cierpli- 
we poddanie się operacji nie- 
dyskretnych i bezwzględnych 
promieni słonecznych. 

Czy wszystkie i wszyscy 
jednakowo ulegają tej nowej 
a nagminnej manji? 

Oczywiście, że nie. Są na- 
wet wyjątki, zgoła nie trosz- 
czące się o barwę naskórka, 
Ta nowa manja zresztą jest 


przeważnie nieszkodliwa, najczę- 
ściej nawet — dla zdrowia ko- 
rzystna. Zaś dla tych, którym 
w udziale pozostały już tylko 
radości optyczne, — przechadzka 
po plaży w czasie kąpieli obfituje 
w rozkoszne niespodzianki. Zwła- 
szcza, że w Jastrzębiej Górze, — 
czem się to dzieje, nie mogłem do- 
ciec, — liczba pięknych rodaczek 
jest wprost imponująca. Nigdzie 
uroda polek nie święci takich try- 


umfow, jak w zimie — w Zakopa- - 


nem, latem — w Jastrzębiej Górze. 
Senna nasza turystyka nie umiała 
jeszcze wygrać tego atutu, 


Kąpiele morskie i słoneczne, spa- 
cery piesze i wycieczki samocho- 
dowe, tennis, bridż, dancing, flirt... 
W zagranicznych miejscowościach 
nadmorskich przybywają jeszcze 
do tej listy rozkoszy: przyjemności 
gastronomiczne i kasyna z ruletą 
lub baccarat'em. O obdarowanie 
nas zorganizowanym, publicznym 
hazardem stara się wcale gwaltow- 
nie garść rodaków, których boli 
każdy złoty polski, przegrany w 
Zoppotach, i którzy pragnęliby, aby 
polacy zgrywali się u siebie, i któ- 
rzy marzą, że kto wie, może i cu- 
dzoziemcy przyjadą zgrywać się do 
Polski, Gdyby nawet te sny o wiel- 
kości miały się ziścić, — Polska 
jest krajem nieograniczonych mo- 
żliwości, — Jastrzębiej Górze nie 
śrozi terkot rulety i samobójstwa 
zśranych nieszczęśliwców. Odsu- 
nięta jest zbyt dalexo od plaż, ścią- 
gajacych tłumy. Jastrzębia Góra 
powinna zostać schroniskiem wy- 
tworniejszej publiczności, mogącej 
się obejść bez zgielkliwego hazar- 
du. Już teraz jest ona ulubionem 
miejscem wypoczynku ludzi, zaj- 
mujących w Rzeczypospolitej naj- 
wyższe stanowiska, 

Inna rzecz — sprawa gastrono- 
miczna. Ta kuleje mocno na całem 
Pomorzu. Kultura niemiecka, po- 
siadająca bardzo wiele cennych za- 
let, wyzbyta jest całkowicie z jed- 
nej: ze zdolności kulinarnych. Ni- 
gdzie w środkowej Europie nie ja- 
da się tak źle, jak w Niemczech 
a zwłaszcza w Prusach. Nawet 
w Czechach. Pomorze nie dało się 
prusakom zniemczyć, ale przejęło 
ich kuchnię, 

Jeszcze gorzej przedstawia sie 
kwestja aprowizacji. Znana nieza- 
radność polska wprost święci try- 
umfy. Ziemianie z Kongresówki, 
Mało- i Wielkopolski nie mają 
gdzie zbywać swoich produktów. 
Tutaj braknie ich dotkliwie. Kwaś- 


NOWY BULWAR MORSKI POD JASTRZĘBIĄ GÓRĄ 


ne łąki torfowe wybrzeża nie sa 
najlepszemi pastwiskami. Północ- 
ny klimat, surowy i wietrzny, nie 
sprzyja rozwojowi ogrodnictwa. 
Dyletanci, prowadzący przeważnie 
pensjonaty i nawet hotele nadmor- 
skie, nie umieją zorganizować przy- 
wozu, — pozbawieni są przytem 
środków inwestycyjnych. Podzi- 
wiać należy brak inicjatywy hur- 
towników warszawskich, wielkich 
firm, prowadzących handel produk- 
tami spożywczemi, że nie pomyśle- 
li dotychczas o zaopatrywaniu w se- 
zonie naszych miejscowości letnich. 
Składy ich w Warszawie świecą w 
tym czasie pustkami. Personel 
drzemie w próżnem oczekiwaniu 
klientów. Miejscowości nadmor- 
skie pozbawione są stałego dowozu 
jarzyn, owoców, serów, wędlin, 
produktów kolonjalnych, 


Paryski Fetix Potin obsługuje 
wszystkie większe francuskie miej- 
scowości letnie!.. 


, 


Lecz w Jastrzębiej Górze łatwiej 
znieść te niedomagania, niż gdzie- 
indziej. Oto nad ciemną vert-bou- 
teille roztoczą wyjrzało z za chmur 
złote słońce, i nagle morze w oczach 
nabiera przedziwnych tonów szafi- 
rowych, coraz jaśniejszych, prze- 
chodzących niemal w turkusowy 
błękit. Lekki wietrzyk zaledwie 
porusza liście krzewów i wierzchoł- 
ki świerków. W dali majaczą nie- 


wyraźne sylwety dwóch statków, 
dążących do Gdyni lub Gdańska... 
Dokoła spokój, cisza, kołysana 
tylko równomiernym szeptem mo- 
rza... Jastrzębia Góra, perła nasze- 
go wybrzeża!... 


Stefan Krzywoszewski 


JAK BYŁO 
NA WYWCZASACH? 


(Zapytanie do naszych czytelników). 


Wyjątkowo szczęśliwy sezon miały 
w tym roku uzdrowiska i letniska polskie. 
Wysokie opłaty i trudności paszportowe 
usunęły konkurencję zagranicy i dostar- 
czyły najzamożniejszej klijenteli; niespo- 
tykane oddawna upały napędziły im tłu- 
my mieszczuchów, wyciągających ostatnie 
grosze, byle wyrwać się z rozpalonych 
murów i odetchnąć świeżem powietrzem. 

To też, choć czasy są złe i kryzys sza- 
leje, Krynica i Zakopane były przepełnio- 
ne, plaże nadmorskie usiane ludzkiem 
mrowiem, Ciechocinek nigdy nie miał ta- 
kiego zjazdu, nawet mniejsze zdrojowiska 
małopolskie, nawet letniska podwarszaw- 
skie, nawet mało znane miejscowości zdro- 
wotne i zwykłe dwory wiejskie wypeł- 
niono po wręby. 

Teraz czas zrobić bilans tego udanego 
Musimy nareszcie wiedzieć, czy 
można dobrze, przyjemnie, zdrowo spę- 
dzić lato w Polsce? Czy możemy wyrzec 
się wyjazdów do badów niemieckich, do 
cieplic czeskich, nad Atlantyk i nad 
Adrjatyk? 

Redakcja „Świata“ prosi o nadsyłanie 
wrażeń z pobytu w uzdrowiskach polskich, 
o głosy pochwały lub krytyki. Ciekawsze 
uwagi będziemy drukowali w całości lub 
w wyjątkach, z innych wyprowadzimy 
ogólne wnioski. 


sezonu. 


Trzeba wiedzieć, czego nam 
brak i jak te braki usunąć. 


jeszcze 


PODRÓŻ FRANCUZA PO POLSCE 


Nie wiemy, czem z zawodu jest p. Louis 
Duffort, autor wrażeń z Polski *): nauczy- 
cielem, historykiem sztuki, czy agentem 
handlowym. Gdyby nie zaznaczony przy 
nazwisku tytuł naukowy: „docteur es let- 
tres', możnaby z największą słusznością 
przypuszczać, ze to maitre-d'hótel, tyle 
miejsca w swej książce poświęca jedzeniu 
w Polsce, przyrządzaniu potraw, nakryciu 
stołu, usłudze, zachowaniu się gości w re- 
stauracji i t. p. Krytykuje to wszystko 
ostro i fachowo. Kuchnia polska nie po- 
doba mu się, zwłaszcza mleko zsiadłe i 
barszcz — „obrzydliwy wywar z bura- 
ków“; zachowanie się Polaków przy jedze- 
niu napawa go odrazą: „łokcie szeroko 
rozstawione na stole, oczy wlepione w ta- 
lerz, wszyscy mówią, mając pełne usta, 
chłepczą głośno zupę, mocno żują poru- 
szając szczękami”... , Nóż służy do wkła- 
dania w usta jarzyn i sosu, widelec do 
dłubania w zębach“. „Stwierdziłem — pi- 
sze Francuz, — że stale tak postępuje 
wielu Polaków i że nawet urocze Polki 
z najlepszego towarzystwa nie robią ina- 
czej”... „Rozmawiają bardzo głośno, zwła- 
szcza panie, Konwersacja naszpikowana 
jest niestannem: „proszę pana’. Usługa 
w restauracjach pod psem: „Wchodzisz — 
trzech czy czterech kelnerów rzuca się na 
ciebie, Ale wnet wszyscy ulatniają się, 
najczęściej nie przyjąwszy zamówienia, 
Trzeba czekać całą wieczność; nareszcie 
przynoszą nakrycie, po kwadransie kawa- 
tek chleba“... „Między zupą a nastepnem 
daniem możesz przeczytać cały dzien- 
nik”... 

Najwięcej jednak irytowała p. Duf- 
fert'a pisownia francuska „menu'. Nie- 
mal we wszystkich pierwszorzędnych re- 
stauracjach największych miast polskich, 
spotykał takie curiosa: „euf obernoir'" 
(oeufs au beurre noir), „„fouadoit osognon” 
(foie d'oie aux oignons), „omlet ojanpi- 
śnon'' (omeette aux champignons). 

Istotnie, takie niechlujstwo naszych re- 
stauracji Francuza wyprowadzić 
z równowagi. Nikt nie wymaga spisu po- 
traw we francuskim języku, skoro jednak 
robi się to, należy pisać prawidłowo i nie 
narażać się na śmieszność. Drobna rzecz, 
a kompromituje naszą kulturę, zwłaszcza, 
że tak łatwo zajrzeć do sołwnika i raz na 
zawsze poznać pisownię kilkudziesięciu 
słów, używanych w jadłospisach. Ruchli- 
wy Instytut współpracy z zagranica mógł- 
by tu przyjść z pomocą stołecznym, a 
zwłaszcza prowincjonalnym restauracjom, 

Inna ujemna cecha naszych zakładów 


może 


gastronomicznych — wygorowane ceny — 
teraz znikła, Autor jednak zwiedzał Pol- 
skę jeszcze w latach drożyzny; za skrom- 
ny obiad na 3 osoby z butelką Medoc'u 


„L'autre Pologne". 
1932. 


*) Louis Duffort: 
Editions de la „Revue Mondiale”, 
(Patrz poprzedni N: „Świata '). 


zapłacił w Warszawie 150 zł. — „W in- 
nym karju — powiada — zawołanoby po- 
licjanta dla spisania protokułu o oszu- 
stwo“. Najwięcej raziła Francuza drożyz- 
na owoców: pomarańcza złoty 80, kilo wi- 
nośron — 16 złotych, kilo ananasów — 
24 złote. 
rele, brzoskwinie, figi, winogrona, — owo- 
ce dla Polski egzotyczne, nie mówiąc już 
o bananach — są tu rzadkością — narze- 
ka. — Polska nakłada na nie cła prohibi- 
cyjne. Nawet inteligentni Polacy, którzy 
nie jeździli zagranicę, przyznawali, że ni- 
gdy nie widzieli świeżej figi". 

Jedna tylko rzecz jest tania w Polsce 
— zauważa autor — służba. „Cały dzień 
musi pracować służąca za niożność prze- 
spania się w kącie kuchni, za życie i 25 — 
30 złotych miesięcznie“. 


„Pomarańcze, mandarynki, mo- 


sta 
> 


Podróżnik, poza restauracjami, najczę- 
ściej z musu zwiedza hotele. Tym p. Duf- 
fort też nie wystawia dobrego świadectwa. 
Nie mówiąc już o Sosnowcu, Drohobyczu 
i Borysławiu, w których literalnie niema 
gdzie zatrzymać się, przytoczymy opowia- 
danie o hotelu w Wilnie: , Zażądałem ką- 
pieli, ale towarzyszący mi na-bosaka słu- 
żący popatrzył na mnie oczami, w któ- 
rych z łatwością wyczytałem: „musi ten 
pan porządnie być brudny, jeśli chce się 
kąpać'. Gdy nalegałem w dalszym cią- 
$u, poczęto mi tłumaczyć, że piec w ła- 
zience nie funkcjonuje, gdyz goście nigdy 
nie mają takich zachcianek, aby kąpać się 
podczas zimy... Pokój dali mi olbrzymi, 
ale umeblowany wysiedzianemi fotelami, 
dywanem, który stracił wszelki deseń, 
umywalnią z malutką wyszczerbioną mied- 
ricą i brudną szklaneczką do zębów; ręcz- 
nik był wielkości chustki do nosa, cieniut- 
ki, jak muślin i postrzępiony. Był to je- 
den z najlepszych hoteli wileńskich"... 

Gorzej jeszcze opisuje mieszkania pry- 
watne: brud, nieporządek, brak urządzeń 
higjenicznych, ustępy w podwórzu — po- 
zbawione wody i światła. Tak jest w So- 
snowcu, liczącym 100 tys. mieszkańców, 
w Lublinie, w Białymstoku, w Wilnie, w 
Łodzi, która ma 600 tys. ludności, 

Opisy żydowskich dzielnic tych miast, 
dokładne, plastyczne i — co gorzej — 
prawdziwe — wywołują na twarzy ru- 
mieńce wstydu. — Poza Warszawą — 


stwierdza Francuz — żadne miasto daw-. 


nego zaboru rosyjskiego nie ma kanaliza- 
cji, rzadko gdzie są wodociągi. „To Azja 
w całej okazałości“ — orzeka. 

„Miasto Sosnowice przedstawia widok 
najbardziej smutny, najbardziej żałosny, 
najnędzniejszy, jaki kiedykolwiek widzia- 
łem, Wyjezdzajmy”... 

„Wilno! Chciałoby się czempredzej 
uciekać! Roztrzęsiona dorozka, ciągnięta 
przez nieszczęsną szkapę, skacze niemiło- 
siernie po wystających kamieniach... Dwa 


IO 


rzędy niskich domów, 
wapnem; 


często bielonych 
tu i ówdzie walące się płoty, 
zpoza których widać zaniedbane ogrody, 
puste place porosłe trawą, składy desek 
czy nagromadzone zwały starego żelazi- 
wa... Nad tym wszystkim unosi się okrop- 
ny odćr.. I powiedzieć, że miasto to uwa- 
zane jest przez mieszkańców za stolicę“... 


„Białystok — ze wszystkiego, co wi- 

działem dotychczas — jest najokropniej- 
Szy” 
i „Istnieją miasta, które zwiedza się dla 
ich piękności. Borystaw warto obejrzeć 
dla jego niedościgłej brzydoty. Wpraw- 
dzie w Polsce nie brak ohydnych miaste- 
czek, ale Borysław przeszedł wszystkie; 
nie można go porównać z niczem w Eu- 
ropie... 

„Łódź tem się odznacza, że nawet jej 
mieszkańcy źle się o niej wyrażają i trze- 
ba posiadać dużo przekory, aby im za- 
przeczyć. Dorównując pod względem wiel- 
kości Marsylji, Medjolanowi czy Lipsko- 
wi, będąc drugiem co do liczby mieszkań- 
ców miastem polskiem, przedstawia sie 
raczej jak olbrzymia wieś... Podobnych 
brudów trudno wymarzyć. Domy- wyślą- 
dają, jakby chciały runąć; niebezpiecznie 
chodzić po gankach, przyczepionych de- 
speracko do murów.. Ma się ochotę po- 
wrócić na stację, skoczyć do pierwszego 
lepszego pociągu i uciec“. 


Ale kulminacyjnym punktem wrażeń 


z miast polskich jest wstrząsający, prze- 


razajacy opis Bałut, tego padołu nędzy, 
brudu i występku. Wobec niego bledną 
obrazy getta Warszawy, Lublina, Lwowa 
i Krakowa. 

To też autorowi nasuwa się taka filo- 
zoficzna refleksja: „Dusza romańska jest 
czulsza i drzwi u nas nie są tak herme- 
tycznie zamknięte przed cudzą nędzą, jak 
w tym kraju, gdzie zabarykadowuje się je 
do tego stopnia, że sam właściciel nie ma 
prawa posiadać klucza od swej kamie- 
nicy", l 

Lepiej przedstawia się Lwów, „nie tak 
brudny, jak miasta b. zaboru rosyjskiego", 
oraz Kraków, gdzie. nawet dzielnica ży- 
dowska jest „przewietrzona szerokiemi ar- 
terjami", a najlepiej Poznań, któremu au- 
tor przyznaje tytuł najbardziej polskiego 
miasta. „Tymczasem — nadmienia za- 
raz — wszystko tu przypomina wypędzo- 
nych Niemców: nowe dzielnice z willami 
w stylu wybitnie giermańskim, otoczone 
angielskiemi ośródkami; okna, balkony i 
wykusze obficie przybrane kwiatami, cięż- 
kie fasady cementowe kamienic dochodo- 
wych, aż do pięknej symetrji szerokich 
ulic, prostych, asfaltowanych, makadamo- 
wanych". 

Nie przyrównują go jednak Polacy do 
Berlina, gdy Warszawie chętnie nadają 
nazwę „drugiego. Paryża". „Mówią to o 
tylu miastach — nadmienia pobłażliwie 
Francuz, — że można zrobić Polakom tę 
przyjemność i udawać, iż się w to wie- 
rzy”, Nie zgadza się natomiast na nazy- 


wanie Warszawy „północnym Rzymem”, 
uważa to za herezję i obelge, uczynioną 
Wiecznemu Miastu. Tymczasem nieco 
dalej, opisując Krakowskie Przedmieście, 
sam zastanawia się, czy ta część miasta 
nie przypomina nieco zmniejszonego Mont- 
parnasse'u, albo jeszcze bardziej Corso 
Vittorio Emanuele: ,,Te kościoły obramu- 
jące ulicę tutaj, tak samo jak tam, te pa- 
łace z bramami wjazdowemi, ten wspa- 
niały barok, mówiący o rozkwicie sztuki 
włoskiej po wstąpieniu na tron królowej 
Bony Sforza... Miasto Światła, Miasto 
Wieczne — czyżbyście istotnie były tu 
trochę obecne"? — zapytuje niepewnie. 

Ale odzyskuje całą pewność i wpada 
w słuszną furję, gdy mu ktoś w Łodzi 
zadaje aroganckie pytanie: 

— Czy pan nie znajduje, że Łódź to 
jakby mały Paryż"... 

Albo znów w Warszawie dziwiono się: 
„Jakto, pan nie zna Zakopanego? Niech 
pan natychmiast jedzie do Zakopanego. 
Daleko tam ładniej i dużo lepiej, niż w 
Saint-Moritz!'* - 

Pojechał. I oto wrażenia: 

„Nigdzie bardziej, niż w Zakopanem 
nie można ocenić głębi snobizmu polskie- 
go. Niebyć w Zakopanem — to wstyd. 
Skąpią sobie, głodują, zadłużają się, ale 
de Zakopanego muszą jechać, za wszelką 
cenę. Pobyt w Zakopanem uważa się za 
szczyt światowości, luksusu, elegancji. 
„Jest to stacja klimatyczna i turystycz- 
„na, więc z tego powodu jakby St.-Moritz 
i Davos połączone. Ale pod każdym in- 
nym względem — żadnego podobieństwa, 
oprócz wysokich cen... Miejscowość roz- 
rzucona szeroko. Bez planu regulacyjne- 
go; większość domów — to budy, zbite 
z poziomych pali i pokryte śpiczastym 
dachem; budy te nie tworzą ulic, rozrzu- 
cone są pel-mel, według widzimi-się wła- 


ściciela, frontem do słońca.. Komfort 


SEE A eee 


jest tu odległą wizją. Wskutek przepeł- 
nienia w sezonie, sypia po kilka csós 
w pokoju, na wspólnym materacu, na ka- 
napie, byle gdzie, byle jak; główne: żeby 
tylko być w Zakopanem”! 

„Polacy próbowali lansować: ,,Zakopa- 
ne — sporty zimowe"; ale klijentela mię- 
dzynarodowa, zbyt wymagająca, czemprę- 


dzej uciekła stąd od nart i hockey'u na 


lodzie, przekonawszy się, co jej dają 
wzamian za wygórowane nadmiernie 
ceny 


Chyba na ten raz dosyceś my się na- 


słuchali, Przerwijmy. 


W. G. 


+0 


Z X Olimpjady w Los-Angeles 


SZERMIERZE POLSCY W WALCE: NA SZABLE UTRZYMALI ZASZCZYTNE TRZECIE MIEJSCE, 
ZDOBYTE JUŻ NA OLIMPJADZIE AMSTERDAMSKIEJ. STOJĄ OD LEWEJ: WŁADYSŁAW DO- 
BROWOLSKI, TADEUSZ FRIEDRICH, WŁADYSŁAW LUBICZ-NYCZ, MARJAN SUSKI I PAPEĘ 


Egzotyzm w sporcie. Zwycięska drużyna hockey'owa Hindusów 
Fot. The New York Times 


Okruchy mądrości japońskiej 


Ogólne zainteresowanie dzisiej- 
sze Dalekim Wschodem powinno 
być zużytkowane na głębsze jego 
poznanie. Istota bowiem tego, co 
się dokonywa na zachodnich wy- 
brzeżach Oceanu Spokojnego, jest 
nam całkowicie nieznana, zarówno 
jak obcą jest nam dusza tłumów 
ludzkich, uczestniczących w splocie 
ostatnich wydarzeń. Z pewnością 
więcej wiemy choćby ze szkoły o 
starożytnej Fenicji czy Palestynie, 
niż o dzisiejszem życiu Chin lub 
Japonii. 

Szczegélniej sam człowiek 
Wschodu jest nam bezbrzeżnie da- 
leki. Japończykami interesowa- 
liśmy się w 1905 r., jako zwycięz- 
cami wojsk rosyjskich. Jednostki 
z pośród Polaków, szukających te- 
renu dla swej przedsiębiorczości 
gospodarczej — docierały niekie- 
dy do wschodnich krańców carskie- 


go imperjum. [Inni trafiali tam ja- 


ko zesłańey: polityczni. 

Takim zesłańcem, który przeżył 
20 lat na Sachalinie, a podczas woj- 
ny 1905 r. przedostał się do Ja- 
ponji i dłuższy czas tam przeby- 
wał, zanim: osiągnął możność po- 
wrotu do kraju, był Bronisław Pit- 
sudski. Znał on nietylko Wschód, 
— jak nikt inny, ale rozumiał 
strukturę psychiczną tamtejszego 
człowieka. A wniknął w nią głębo- 
ko, bo sam był zupełnie niezwy- 
kłym typem europejczyka: w każ- 
dym człowieku, niezależnie od ra- 
sy, narodowości, klasy społecznej 
i poziomu kultury — widział tylko 
brata. 

Jego studja antropologiczne i 
etnograficzne nad pierwotnemi ple- 
mionami sachalińskiemi Ajnosów i 
Gilatów były wysoko cenione przez 
naukowe instytucje angielskie. 
Ułamki tylko drukowały nasze 
przedwojenne wydawnictwa nau- 
kowe. 

Ze ś.p. Bronisławem Piłsudskim 
łączyła mnie serdeczna przyjaźń. 
Gdy w latach 1910, 11-ym i 12-ym 
mieszkał we Lwowie, potem czaso- 
wo w Londynie, służyłam mu za 
pośredniczkę w stosunkach z re- 
dakcjami i organizacjami nauko- 
wemi Warszawy. 

Wśród pozostałych z tych cza- 
sów listów, fotografji, rękopisów— 
znalazłam teraz spisany przez Bro- 
nisława Piłsudskiego zbiór przy- 
słów japońskich (przeszło 200), 
dający uważnemu czytelnikowi 
możność odchylenia rąbka tej za- 
słony, która kryje indywidualność 
wielomiljonowej społeczności ja- 
pońskiej. i 


Słyszymy dziś o niej to tylko, że 
wyruszyła na podbój obcych tery- 
torjów i lekceważy sobie moraliza- 
torskie odezwy Ligi Narodów. 

Przysłowia uważane są za mą- 
drość narodów. Oto więc garść 
okruszyn mądrości japońskiej, wzię- 
tych przygodnie ze wspomnianego 


zbiorku: Tek 


Z każdej sprawy można sie wycołać — 
prócz śmierci. 

Dusza samuraja to szabla japońska. 

Zbrodniarz jest czasem zdolny do bo- 
haterstwa. 

Nawet dzikie zwierzęta są przywiązane 
do swego gatunku. 


BRONISŁAW PIŁSUDSKI 


Bez przeciwnika — niema walki. 

Nawet zwierciadło rozumu czasem 
ciemnieje. 

Życzyć drugiemu zła — to to samo, co 
kopać dwa groby. 

Nie siadaj na cudzego konia — bo to 


kończy się nieszczęściem. 


Człowiek siedm razy upada i ośm ra- 


zy się podnosi. 


Kto dotyka krwi — staje się czerwo- 
nym. 

Bohaterowie często oszukują innych 
ludzi. 


Bohaterowie są skłonni do rozpusty. 

Człowiek żyje jedno pokolenie, a imię 
jego zosłaje na wieki. 

Czasem omyłka daje sławę. 

Panujący książę ma zawsze duże uszy 
(zastępy donosicieli). 

Trzeba się posługiwać takiem naczy- 
niem, jakie się ma — i takimi ludźmi, ja- 
cy sq. 

Kto się zbliża do wschodu — oddala 
się od zachodu. 


PA 


Gdy nie znasz duszy człowieka — 
przyjrzyj się jego przyjaciołom. 

Chcesz mieć przyjaciół — miej szczę- 
Ście i powodzenie. 

Gdy człowiek już kona — wtedy do- 
piero jego słowa są szczere. 

Głupi i nożyczki tak chodzą — jak 
niemi wodzą. 

Człowiek jest małym lub wielkim — 
nie według stanowiska, lecz według serca. 

Miejsce, gdzie ja mieszkam, jest dla 
mnie stolicą. 


Nędza wiedzie do kradzieży — jak 
miłość do poezji. 
Ten, co niesie latarnię — idzie zawsze 


na przedzie. 

Kłos, pełen ziarna, schyla głowę — 
człowiek, co się wzbogacił, patrzy w górę. 

W rękach malarzy i adwokatów białe 
wnet staje się. czarnem. 

Duże ryby nie żyją w małych stawach. 

Poród jest mniejszą męką, niż strach, 
który go poprzedza. _ 

Gdy z 19 naszych pragnień jedno jest 
spełnione — bądźmy zadowoleni. 

Zła żona równa się 60-ciu nieurodzaj- 
nym latom. — 

Gdy mówisz o tem, co będzie jutro, — 
myszy pod podłogą się śmieją. 

Lepsze 50 dzisiaj — niż 100 jutro. 

Spodziewajcie się zawsze, że jutro bę- 


dzie deszcz — i że wszyscy są złodzie- 
jami. 

Gdy widzisz ogień — myśl o pożarze; 
gdy widzisz człowieka — myśl o zło- 
dzieju. 

Bogaty nigdy nie męczy się zbieraniem 
pieniędzy. 

Z ręki, która trzyma, zawsze może coś 
wylecieć. 


Ukradł świnię — a kości rozdał bied- 
nym (bogaty filantrop). 

I skaczący kiełb i wślizgujący się wę- 
gorz raz tylko żyją. 

Gdy kto je truciznę, musi opróżnić na- 
czynie do końca. 

Dziecko przedwcześnie zmarłe ..było 
rozumne! 

Sława i powodzenie są jak pył, który 
wiatr goni. 

Kwiat lotosu nie kala się przez zetknię- 
cie z błotem. 

Woda daleka nie gasi pożaru. 

I w cieniu brzoskwinia pęknie, gdy. 
dojrzeje. 

Gdy minęły upały — zapominamy o 
dobrodziejstwach cieniu. 

Małpa tylko stara się chwycić księżyc. 

Chociaż mała jest igła — jednak potk- 
nąć jej nie można. 

Piasek,-zbierając się do kupy — staje 
się górą. | 

Możnaby jeszcze długo cytować 
przysłowia, zebrane przez Br. Pił- 
sudskiego, ale już powyżej przyto- 
czone starczą do wyrobienia sobie 
przekonania, że zawarta w nich zo- 
stała mądrość narodu o dużem do- 
świadczeniu i wysokiej kulturze 
duchowej. 


NAJPIĘKNIEJSZE PLAŻE ŚWIATA 


Na Kalifornijskiej plaży w Santa Monica skupia się 300 tysięcy ludzi, szukających słońca i kryjących 
się przed niem pod parasolami 


PADWA ŚE 


wę Z 


Młode angielki urozmaicają sobie kąpiele morskie w Brighton jazdą wierzchem na przyjaciółkach 
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URLOP PANA HELJODORA 


Heljodor miał pojechać na urlop. Na 
urlop wypoczynkowy. 

Dokument urzędowy już 
z pieczęcią i numerem, jak przepisano. 

Rozumie się, radość była wielka... Hel- 


otrzymał, 


jodorowa żona zapowiedziała: 

— Zagranice pojedziesz, mężu, w wo- 
dach mineralnych grzeszne ciało popłu- 
kasz i zdrów powrócisz... 

— Zdrów to ja i tak jestem, jakby 
to powiedzieć, jak motyl w przestworzu... 

— Jak motyl?! — zawołała żona — a 
ci kto kiedy takiego łysego i, ze tak po- 
wiem, limfatycznego motyla widzial...? 

Na drugi dzień Heljodor poszedł ubie- 
gaé się o paszport; wiadomo zaś, że to 
rzecz niełatwa... 

Pochodzić trzeba, - poszperać, postać, 
bo by wszystkie chciały nagranica jechać 
i nikogoby w kraju nie zostało... 

Poszedł Heljodor do władzy wojsko- 
wej, do P. K. U., aby tam karteluszek wy- 
pisali, że taki to a taki do służby wojen- 
nej nijak się nie nadaje i że w kawa- 
lerji służyć mu nie potrzeba. 

Porucznik był zajęty w tę pore... Pan- 
nie, co na maszynce pisała o przysposo- 
bieniu wojskowem kobiet, opowiadał... 

Poczekał Heljodor z godzinkę, ale do- 
kument dostał... 

Na policji, w cyrkule, to już gorzej by- 
łe, Popatrzyli i pytają: A co? A jak? 
A dlaczego? Trza było opowiedzieć 
wszystko dokumentnie... 


— Urzędnik — powiada dzielnicowy, — 
to widać, zdrowia i kąpieli potrzebujacy,... 
ale najważniejsza rzecz, że nie ma jeszcze 
świadectwa moralności... 

— Trzydzieści lat, panie naczelniku, w 
sakramencie małżeńskim pozostaję, to na- 
cóż takie świadectwo... 

— Ja nic nie poradzę. 

— Własna żona zaświadczyć może? 

— Ho! ho! własna żona, Żona nie- 
świadoma może być niczego.. W domu 
możesz pan być taki herubin i szczebiot- 
ka, a na mieście wykroczenia przeciw 
obyczajności tworzyć... 


— Mam katar kiszek, powiadaję, chro- 
niczny, to gdzież mnie... 

— Ja nic na to nie poradzę, idź pan 
do doktora... 

Heljodor do domu powrócił złamany i 
żenie wszystko opowiedział... 

— Jutro na ranku do doktora pój- 
dziesz w czystej koszuli, na lecznicę pu- 
bliczna, 
wystawią atest, żeś moralny. Oni się juz 
na tym poznają, Tylko niech cię Bog 
broni co zelgaé, mów wszystką prawdę. 

Rano żona odprasowała Heljodorowi 
bielusieńką koszulę ze sztywnym gorsem 
i wręczając rzekła: 

— Chytre teraz ustawy wypisali... Świa- 
dectwa moralności składać trzeba, widocz- 


no rozpustników puszczać zagranicę nie 


chcą. 
bili. 

Poszedł Heljodor nieśmiało do szpi- 
tala... 


Jeszczeby wstydu narodowi naro- 


Bieleńko, czyścieńko, aż strach... 

W kolejce zasiadł i czeka... 

Godzina, półtora.. tyle się było naro- 
du cierpiącego nabrało... I numer niefra- 
sobliwy i zgoła obojętny Heljodorowi da- 
li; 113.. Fatalny wprost, ale to dobrze, 
atest moralny napiszą i do mineralnych 
krynic pojedzie... 

Heljodor czeka, a czeka. W brzuchu 
to, prawdę powiedzieć, bolało go coś od 
tego czekania i baba z dzieciukiem, co 
obok siedziała, dźwięki takie wydawała 
z gardła, że strach... 

O drugiej godzinie zawołali Heljodora... 
Znaczy, na niego kolejka przyszła... 

— Pan czego? 

Doktór z pod okularów: popatrzał, jak 
dyrektor jaki... 

— Ja na konto zbadania... 

— Rozbierz się pan... 

Widać doktorowi spieszyło się, bo i ga- 
dać nie pozwolił... 

Heljodor koszulę zdjął i stanął na sali 
wprost jak noworodek... 

— Moralność moją... 

— No dobrze, dobrze, kładź się pan. 
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Doktory mądre zbadają cię i` 


Położyli Heljodora na stołku żelaznym. 
Doktór macał, opukiwał, słuchał, aż się 
zasapał, 

— Wyrostek u pana, że tak powiem, 
robaczkowy na nic! 


— Ja właśnie też prosić chciałem... 

— Dobrze, wykąp się pan i leż na sali, 
jutro wszystko zrobimy... 

„Wykąpali Heljodora, jak dzieciaczka, 
ogolili na glanć i na sali szpitalnej uło- 
żyli. Na tablicy nad łóżkiem wypisali 
mądre łacińskie słowa... 

Na drugi dzień nic jeść nie dali i je- 
szcze takie wodne zabiegi wyczyniali, że 
strach pomyśleć... 

— Och! gruntownie badają — myślał 
Heljodor — ale atest to dać dadzą... 

Za godzinę zoperowano Heljodora, bla- 
dego ze strachu. 


= Gdy go uśpiono, starszy doktór, co kra- 
jał, opowiadał studentom, że to klasyczny 
appendicitis... 


I co takiemu zrobisz?!! 
Teraz leży pan Heljodor na białej sal- 


ce szpitalnej i jeszcze leżeć będzie ze. 


trzy tygodnie... 


A urlop się wściekł i do wód mineral- 
nych nie pojechał, | wszystko przez tę 
biurokrację. 


Feliks Dangel 


Siedem jezi 
iedem jezior 

Olbrzymi obszar zielono-srebrzystych 
wód, usiany bukietami pachnących leś- 
nemi ziołami wysp. 

Trockie Jeziora... Jest ich siedem u 
stóp starożytneśo miasta Trok, położone- 
go malowniczo na wzgórzach... Niegdyś 
stolica wielkich książąt litewskich, z po- 
tężnemi basztami i murami obronnemi, 
z dumnym zamkiem na wyspie, siedzibą 
Kiejstutu, Biruty, Świdrygiełły, Skirgiełły, 
Zygmunta Kiejstutowicza, Kazimierza Ja- 
$iellończyka, Ks, Witołda... 

Dzisiaj z baszt, wieżyc, murów obron- 
nych pozostały ruiny, które wyobraźnia 
ludzka odbudowuje w ich dawnych kształ- 
tach... 


Wedle legendy zamek Kiejstuta i Biru- 
ty raz na sto lat zmartwychwstaje — w 
całej swej dawnej wspaniałości i pote- 
dze... Znowu tętni śwarem i życiem, zno- 
wu po moście zwodzonym pędzą na ko- 
niach zakuci w stal rycerze — raz na sto 
lat w noc księżycową... 


Jeżeliby ktoś ujrzał na własne oczy 
ten cud, — czeka go wielkie szczęście... 

Tylko niewiadomo, kiedy wypada ta 
noc czarów... 

Z pośród siedmiu jezior największe są: 
Bernardyńskie, Tataryszki, podpływające 
pod cmentarz karaimski, tonący w lilio- 
wych dzwonkach i firletkach, żółtych dzie- 
wannach i krasnych poziomkach, dorasta- 
jacych tutaj do niezwykłej wielkości, po- 
nieważ zbierać ich na karaimskich mogil- 
kach niewolno — oraz jezioro Galwe, na 
którem znajduje się Schronisko Ligi Mor- 
skiej i Rzecznej na jednej z kilkunastu 
wysp; każda z nich ma swoją odrębną 


nazwę. ,,Cieplica’’ — zwie się tak pono 
dlatego, ze tam niegdyś znajdowała się 
łaźnia ks. Witołda.. „Wołga — naj- 


Tah 


P> 


zel GWNA 
R 


ZAMEK KIEJSTUTA NA WYSPIE 


W TROKACH 
piękniejsza — zawdzięcza swą nazwę — 
wedle tradycji — znajdującym się tam 


rzeźniom, w których bito woły na dwór 
wielkich książąt litewskich... Władze pol- 
skie zmieniły obecnie nazwę tej wyspy... 


PAŁAC HR. TYSZKIEWICZÓW W ZATROCZU 


I$ 


u stóp ruin 


Urządzono nawet uroczysty chrzest z lam- 
pionami, muzyką, tańcami, przemówienia- 
mi, ale nowa nazwa nie przyjęła się jakoś. 

— Ot! cosi trudne to nowe nazwanie 
— powiedział mi stary rybak — tak i 
po staremu „Wołga“... 

Jest „Bazyljanka”, 
„Płytnica*”, ,,Rozkopana”, 
szereg innych... 

A wszystkie, kiedy nadejdzie 
okrywają się cudną soczystą zielenią 
olch, leszczyn, osik, brzóz, krzewów leś- 
nych porzeczek i wilczych jagód... 


, Jezusianka”’, 
„Karaszok” i 


lato, 


Kwitną czeremchy i dzikie róże... Lśnią 


srebrem paprocie.. Mewy, skowronki, 
dzikie gęsi i czaple wiją sobie tam 
gniazdka... 


Wokół cisza przedziwna, a po lśniącej 
tafli jeziora sunie prawie bezszelestnie 
łódka wśród twardych -pałek  sitowia, 
chwiejących się łodyg trzciny, kęp rozło- 
żystych liści końskiego szczawiu i białych 
z żółtem sercem, pachnących subtelnie 
kwiatów grazeli.. Tu i ówdzie przeslizgu- 
je się żaglówka, niby wielki biały ptak... 

Ciszę mąci tylko niekiedy wrzask mew- 
rybołówek, opadających nizko nad wodą 
w poszukiwaniu łupów — małych rybek... 

Nerwy najbardziej poszarpane — uspa- 


„kajają się, odprężają.. _. 


Jeziora Trockie mają wszelkie warun- 
ki po temu, aby stać się ośrodkiem spor- 
tów wodnych i ściągać licznych turystów 
nietylko z Polski, ale i z innych krajów... 

Jest to jednak na razie muzyka przy- 
szłości, ponieważ Troki nie są przygoto- 
wane na przyjęcie większej ilości tury- 
stów czy letników... 

Przedewszystkiem trudno jest o mie- 
szkania,.. W czystych, miłych domkach 


Fot. J. Bułhak 


karaimskich można wynająć wprawdzie 
pokoje, ale ilość tych pokojów jest bar- 
dzo ograniczona.. Schronisko Ligi Mor- 
skiej i Rzecznej na wyspie jeziora Galwe 
pomyślane jest tylko jako dom noclego- 
wy dla wycieczek... Chwilowo więc trud- 
no jest myśleć o jakimś masowym zjeź- 
dzie do Trok, bo wytworzyłaby się ka- 
tastrofalna sytuacja — przynajmniej, je- 
śli chodzi o mieszkania, gdyż aprowizacja 
jest zapewniona i to jaka!.. I dobra — 
i tania!... 

Sielawy, karasie i liny w śmietanie, 
okunie — palce lizać... Olbrzymie słynne 
ogórki trockie, których uprawą zajmują 
się specjalnie karaimi, mają smak nie- 
zrównany,, Tak samo, jak i czerwono- 
fjoletowe rzodkiewki niezwykłej wielko- 
ści... Kobiałka najpiękniejszych pozio- 
mek — za 1 złotego. 10 jaj — kosztuje 
60 groszy... Żyć i jeść! 


Dobrze, cudnie, rozkosznie jest nad je- 
ziorami Trockiemi w lecie, zwłaszcza je- 
śli pogoda dopisze... 


— A w zimie! — zapytuję mego mło- 
dziutkiego wioślarza Antuka — jak też 
tutaj wygląda w zimie? 


— A! ot jak — lód zmarzłszy i śnieg 
zaśnieży!.., 


Bardzo prosto ! Tylko wedle starej 
legendy, jezioro Galwe, co znaczy po 
litewsku głowa — nie zamarznie ani też 
nie odtaje, dopóki jakiejś ludzkiej głowy 
nie pochłonie.. Ludność tamtejsza twier- 
dzi, że złowieszcza tradycja utrzymuje się 
niezachwianie i że co roku ktoś w jezio- 
rze musi utonąć... 


Jadwiga Migowa 
Troki, 


w sierpniu. 


„Miłość Renaty Jaztowieckiej’ 


Józef Relidzyński, poeta, nowe- 
lista, powieściopisarz, wzbudził sze- 
rokie zainteresowanie swemi filma- 
mi, Wielkiem powodzeniem cie- 
szył się obraz pt. „Tajemnica przy- 
stanku tramwajowego . Umiał bo- 
wiem autor scenarjusza wydobyć 
wiele momentów dramatycznych, 
splątał emocjonująco wydarzenia, 
dające taśmę wzruszeń filmowych. 
Pisząc dla ekranu, musiał mocno 
związać, skonstruować treść Swo- 
jej filmowej narracji. 

Odbiło się to bardzo pomyślnie 
na jego beletrystyce. Obecnie wy- 
dana nowa powieść Józefa Reli- 
dzyńskiego pt. „Miłość Renaty Ja- 
złowieckiej' pod względem budo- 
wy wyróżnia się wśród tego typu 
utworów. Posiadając mocną kon- 
strukcję, robi też duże wrażenie i 
swoją treścią. Drukowana w od- 
cinkach gazety z feljetonu na felje- 
ton, zaciekawiała, lecz dopiero w 
książce nabrała właściwej barwy i 
nasilenia dramatycznego, Józef 
Relidzyński umiejętnie stopniuje 
wrażenia. Od pierwszej sceny wie- 
my jednak, iż prowadzi swoich bo- 
haterów na niechybne stracenie. 
Potrafi też roztoczyć koło tych lu- 
dzi czar koszmarnej 
akcji obraca się koło pięknej Re- 
naty, narzeczonej Szczęsnego Go- 
dziemby. Jest on oficerem armji 
austryjackiej. Front wojenny dzie- 
li ich, gdyż Jazłowce znajdują się 
na tyłach armji rosyjskiej. Go- 
dziemba żyje nadzieją i pragnie- 
niem połączenia się z narzeczoną. 
Nie wie, iż ukochała ona pięknego 
rosjanina, księcia Dołgorukija. Kła- 


bajki, Oś 


dzie go celnym strzałem podczas 
słynnej ofenzywy na „Polenberg”". 
Gdy dobrnie do J azłowiec — znaj- 
dzie już inną Renatę, Rozdzieli ich 
ostatecznie wiadomość, iz Go- 
dziemba był sprawcą śmierci księ- 
cia Borysa. 


Teraz J. Relidzyński pokaże je- 
szcze pozagrobowv wpływ miłości 
rosyjskiego arystokraty na Renatę. 
Trujący czar jej wdzięków opęta 
jeszcze hr. Pallfy, szalonego wegra: 
Z miłości dla dziedziczki Jazłowiec 
strzeli sobie w głowę. Straci ro- 
zum również Godziemba. Zastrze- 
li on swoją niedawną narzeczoną, 
a sam znajdzie się w domu obłą- 
kanych. 


Ponure, tragiczne dzieje miłości 


JÓZEF RELIDZYŃSKI 
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pięknej Renaty wygrał Relidzyń- 
ski na skrzypcach księżycowych 
pół- złudy, pół- -rzeczywistości. Po- 
wieść ta cieszyć się będzie napew- 
no dużą poczytnością wśród sze- 
rokich kół czytelniczych. Możliwe 
nawet, że niebawem ujrzymy jej 
niezwykłe dzieje w ujęciu fil- 
mowem. 


Reforma | 
Loterji Państwowej 


Pod przewodnictwem nowego dyrekto- 
ra, p. St. Markusa, przy udziale pp. na- 
czelników Kiersztajna i Waraczewskiego, 
odbyła się w biurze Generalnej Dyrekcji 
Loterji Państwowej konferencja prasowa. 

P, dyrektor St. 


przemówieniu naszkicował zmiany, jakie 


Markus w dłuższem 


postanowiono wprowadzić do planu gry 
następnej, t. j. 26-ej Loterji Państwowej. 
Na szczególną uwagę zasługuje przede- 
wszystkiem fakt wylosowania w klasie 
5-ej największej wygranej w okrągłej su- 
mie 1.000.000 zł, bez zwykłego dotych- 
czasowego zastrzeżenia — 
śliwszym wypadku“. 


„w najszczę- 


Jak stwierdzono, ten „najszczęśliwszy 
wypadek” dotąd, nigdy nie nastąpił, śdyż 
wylosowane w 5-ej klasie premje; ani ra- 
zu nie zbiegły się z główną wygraną, two- 
rząc w ten sposób upragniony miljon, 

Następna inowacja polega na wprowa- 
dzaniu do pierwszych 4-ch klas o 10.000 
wygranych więcej, niż było dotąd, przy- 
czem niektóre większe wygrane w tych 
klasach dochodzą do 250.000 złotych. Na- 
tomiast w klasie 5-ej będzie o 200 wy- 
granych mniej, co zresztą nie wpłynie na 
ogólną sumę wygranych biletów, która po- 
nadto powiększona została o 440.000 zł. 

Uległa również zmniejszeniu do 148.000 
dotychczasowa ogólna liczba biletów lote- 
ryjnych, wynosząca 160.000, a to w celu 
zastosowania według którego. 
wszystkie bilety, bez względu na wyloso- 
wanie pewnej ilości ich w jakiejkolwiek 


systemu, 


klasie, biorą ponowine udział w następ- 
nych klasach tejże Loterji. 
Zaznaczyć należy, że nowy oka jest 
korzystniejszy od największej loterji eu- 
ropejskiej, jaką jest „Loterja Prus i Nie- 
miec Południowych”, gdzie na 20 losów: 
wygrywa 8,7, gdy w naszej — 9,2. 


Analizując podane szczegóły przepro- 


-wadzonej reformy przyznać należy, że da- 


je ona w wyniku niewątpliwie poważne 
korzyści graczom. 


B. G. 


Na rogu ulic Wolskiej 
i Syreny jeszcze przed 
kilku laty cieszył się po- 
pularnością obszerny plac. 
Były tam karuzele, 
loteryjki, huśtawki, 
muzyka, grano w 
pasek i w trzy „karty, 
rżnięto się nożami, Sło- 
wem, zabawa szła na całe- 
go, jak się patrzy. Cała 
dzielnica znała „Wolskie 
Bielany“, a stali goście 
kolejno spędzali czas na 
zabawie i w komisarjacie. 
Policja przecież musi też 
mieć jakieś zajęcie, 

Lecz w tym roku, jak 
za dotknięciem r6zdzki 
czarodziejskiej, wszystko 
się zmieniło. Zniknęły ka- 
a pijackie wrzaski i 
przekleństwa zastąpił radosny 
gwar głosów dziecięcych. Naj- 
biedniejsze dzieci ulicy, wyrwa- 
ne z cuchnących podwórz, wil- 
gotnych suteren, oderwane fod 
deprawacji rynsztoka, spędziły 
tutaj na zabawie sześć beztro- 
skich tygodni, 

Centralne towarzystwo „Ca- 
ritas“, przy pomocy Oddziału 
wolskiego Zrzesz. Patronatu Mło- 
dzieży, na wielkim placu zało- 
żyło w roku bieżącym półkolonje 
dla dzieci bezrobotnych, 

700 maleństw od 9 rano do 4 
popołudniu, przez sześć tygo- 
dni korzystało z powietrza, słoń- 
ca, zabawy, gier i dożywiania, 
otrzymując oprócz fachowej opieki pożyw- 
ne śniadanie, obiad i kolację, 

Czynu tego dokonano ogromnym wysił- 
kiem, realizując jedną z najpiękniejszych 
cnót — miłości bliźnieśo. Otrzymano od 


ruzele, 


magistratu niewielkie subsydjum, pewne 
zasiłki dają okoliczne fabryki i firmy, cza- 
sem kapnie jakaś ofiara, Kombinowano, 
pożyczano, kręcono, by pokryć koszt 
utrzymania półkolonji, wynoszący około 
20.000 zł. I udało się. Siedemset dzieci 
wyrwano ulicy, a nie mogąc dać im praw- 
dziwej wsi — uczyniono wszystko, co 
można, by zapewnić im przepędzenie lata 
w najznośniejszych warunkach. 

W pierwszej chwili, śdy wejdzie sie na 
półkolonję, ogarnia lekkie oszołomienie. 
Z 700 gardziołków zrywają się okrzyki, 
wołania, śpiewy. Huczy jak w ulu, Śmi- 
gaja bronzowe, opalone ciałka, przelatuje 
z szumem piłka, na którą spada rój rąk 
i nóg. Dopiero po dłuższej chwili zaczy- 
na się w tem kłębowisku dzieci rozróż- 
niać twarze, kolor włosów i oczu. Buzie 


roześmiane, rumiane, drgające życiem i 
Jakżeż inne od tych starczych, 


pogodą. 


NAJLEPSZY PRZYSMAK TO MLEKO 


ponurych twarzyczek, jakie widuje się na 
warszawskich podwórzach, Dobre odży- 
wienie, słońce, powietrze i ruch robią swo- 
je. Brzdącom obojga płci, bo półkolonja 
jest mieszana, bez różnicy narodowości, 


PROMIEŃ SŁOŃCA DLA DZIECI ULICY 


poprzybywało po kilogramie i więcej, a 
skóry mają od złocistej do czarno bru- 
natnej, 

Półkolonja ma też ogromne znaczenie 
wychowawcze. Niema tu wprawdzie żad- 
nych lekcji, lecz zastęp kierowników uczy 
czystości, grzeczności, karności, przy każ- 
dej okazji tłomaczy różnicę między do- 
brem i złem. A niejedno dziecko, które 
dotychczas słyszało w domu tylko wymy- 
sły i przekleństwa, zaczyna chłonąć inne, 
nieznane słowa i szeroko otwierać szare 
oczy — zdziwione, że tak inaczej mogą 
ludzie ze sobą rozmawiać, 

Siedemset dzieci od lat 3 do 14 korzy- 
stało z dobrodziejstwa półkolonji, Po- 
wrócą teraz do dusznych izb, ale kapitał 
słońca i powietrza, zgromadzony w mło- 
dych ciałkach, na długo im wystarczy. 
Może do następnych półkolonji, na które 
już się szykują. 

Duszą półkolonii jest ich kie- 
rownik, młody zapaleniec — 
p. Antoni Wawrynowicz. Gdy- 
bym był głową państwa, mia- 
nowałbym go bez wahania mi- 
nistrem skarbu. Z pod ziemi wy- 
dobywa pieniądze, Chodzi, dep- 
ce, wykłóca się, łata dziury 
w budżecie. Tu pożyczy, tam 
coś wyciągnie. Powiedzą mu, 
że nie mają pieniędzy, odpo- 
wiada: 

— A cóż mnie to obchodzi, 
ja nie mam mleka na jutro. Mam 
swoich bęcwałów głodzić?... Wy- 
kluczonel.., 

I mleko na drugi dzien jest. 
Jak to zrobil, niewiadomo, dosé 
ze jest. 

Pierwsza próba stworzenia półkolonji 
zupełnie bezpłatnych (bo z czego mają 
płacić bezrobotni rodzice?)—dała świetne 
wyniki. Na przyszłe lato trzeba podać 
rękę tow. „Caritas“ i tym wszystkim, któ- 


„LATA PTASZEK PO ULICY“ 
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PO JABŁKA DO SĄSIADA 


rzy przyczynili się do powstania placów- 
ki. Warszawa ma nie 700 dzieci, pozba- 
wionych słońca i powietrza. ale tysiące. 
Dostarczmy tym maleństwom uśmiechu la- 
ta, w najskromniejszej chociażby formie... 

Zbliża się godzina 4-ta, Dzieci nieza- 
długo pójdą do domów, czas i na mnie 
Otacza mnie gromadka roześmianych, 
opalonych wisusów. Dziewczynki, jak 
przystało na dobrze wychowane panny, 


trzymają się na uboczu, delikatnie 
oczkujac, 
— Dowidzenia!.. Szczęśliwej podróży! 


— żegnają mnie chóralnemi okrzykami. 

Dla tego bowiem drobiazgu droga z ul. 
Syreniej w okolice Nowego Swiata jest 
prawdziwą „podróżą, 


ski. 


GIMNASTYKA DZIECI 


Honno do Czarnego Stawu Gąsienicowego 
NIEZWYKŁA WYPRAWA RYBAKA W TATRY 


Jedynego w swoim rodzaju wyczynu 
sportowego dokonał lekarz zakopiański, 
jeden z najprzedniejszych rybaków-spor- 
towców, badacz pstrąga i łososia, dr. Ta- 
deusz Gabryszewski; — wyruszył on kon- 
no na połów łososi w Czarnym Stawie 


Gąsienicowym pod Kościelcem, 


Staw ten tak samo, jak Morskie Oko, 
jest zarybiony, gdy inne stawy tatrzańskie 
nie są rybne. Niezwykły sportsmen z u- 
śmiechem opowiada o swej wyprawie; ko- 
sztowała go tyle trudu, że śdy go zapy- 
tano, czy by ją powtórzył, odpowiedział 


bez namysłu: 


— Na Alaskę po łososie w Jukonie 
chętnie, ale za nic do naszego kochanego 
Dość mi jednej wypra- 


Czarnego Stawu, 


wy. 
Po tym wstępie zaczął opowiadanie: 


— Początek drogi odrazu był zły. Za- 
miast jechać od Kuźnic starą droga przez 
wybrałem się nową, t. zw. 
Miejscami droga bardzo stroma, 
porobione schody, po których koń nie 


„Boczoń', 


Zdybą. 


chciał się wspinać, Zwykły góralski 
wierzchowiec, nie nauczony się drapać po 
drabinach, z trudem ją przebył. Dalsza 
część drogi, aż do Hali Gąsienicowej, żad- 
nych trudności nie sprawiła. Na Hali, 
uroczy dzień letni, skwarny, bez jednej 
chmurki, począł się prawie momentalnie 
zmieniać. 
goracy, a z nim kłębowiska 
chmur; w ciągu godziny rozszalała się bu- 
rza tatrzańska, zjawisko groźne w swej 


czarnych 


piękności, trwające prawie do świtu. Ran- 


kiem burza ucichła, ale padła mgła tak 
gesta, że nic o krok nie można było wi- 
dzieć. Drogę do stawu przebyłem prawie 
na oślep. Jest ona tak przykra, że nie 
chcę jej już po raz drugi próbować. Na 
ruchomych głazach koń ciągle się poty- 
kał, upadał i zsuwał, a w miejscu pom- 
niczka ś.p. Karłowicza omal nie znalaz- 
łem się wraz z koniem na dnie kamieni- 
stej wyrwy. Jednak przejechałem tę 
najgorszą część drogi szczęśliwie, tylko 
koń wyniósł nieznaczne rany i otarcia. 


TRÓJSPORTOWIEC: RYBAK, JEŹDZIEC I TATERNIK 
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Nadciagnat od Kościelca wiatr. 


39030006900949090009060600000000000000006 


Przy stawie chwilowo się rozjaśniło. Zda- 
wało się, że mgły ustąpią, Niedługo to 
jednak trwało, Ruszył się wiatr śwał- 
towny, a z nim nadciągnęły nowe tuma- 
ny tak gęste, że prawie wód stawu nie 
było widać. Koń po ruchomych ostrych. 
kamieniach nie chciał schodzić z brzegu, 
-— wzburzone fale stawu nie pozwalały 
nic widzieć, Wśród takich warunków fa- 
talnych po trzech godzinach udało mi się 
złowić jednego łososia... 4 
Towarzyszem wyprawy był p. Stanislaw’ 
Birtus i jego synowie. Wśród burzy noc- 
nej nadciagneli na Halę, Sa to doświad- 
czeni turyści, a p. Birtus doskonałym fo- 
tografem-amatorem, __ 
Mimo najfatalniejszych 
gdyz ciemności panowały prawie nocne, 
p. Birtus potrafił dokonać zdjęcia, Jest 
to obraz tak niezwykły, że w całej pełni 
zasługuje na upamiętnienie: Wicher go- 
niący kłęby gęstej, czarnej mgły, wzbu- 
rzone wody, wspaniała w swej ponurej 
śrozie panorama tatrzańska i wędkarz na . 
przerażonym koniu. Fantastyczne to zja- 


wisko. K. M. 


warunków, 


Zakopane, w lipcu, 1932. 


r 5) Poznać Pana 


po hapełuszu 
SS MLODKOWSKIEGO - 


Do części nakładu niniejszego ze- 
szyłu „Świata“ dołączamy najnow- 
szy prospekt I. „Stylplater' — Za- 
kopane. 

„Stylplater' wykonuje zamówie- 
nia na kompletne nakrycia stołowe 
z trwałem srebrzeniem i pięknem 
wykończeniem po niskich cenach, 
wysyła towar po dokładnem spraw- 
dzeniu, sumiennie i starannie. 

W zamówieniach prosimy powo- 
ływać się na tygodnik „Świat“. 


KOMEDJA, KTÓRA PODOBA SIĘ PUBLICZNOŚCI 


„RULETA” WŁ. FEDORA W TEATRZE LETNIM 


MŁODA PARA (LUBIEŃSKA I WESOŁOWSKI) NA TLE 
PANORAMY MONTE CARLO 


ZAKOCHANY KELNER (GRABOWSKI) WOBEC NIEZWYKŁE- 
GO ZJAWISKA (LUBIEŃSKA) 


Fot. J. Malarski 


LEKCJA KOKIETERJI W MONTE CARLO (LUBIEŃSKA I RÓ- 


ŻAŃSKA) 


STARSZY PAN (JUNOSZA-STĘPOWSKI) POZNAŁ SIĘ NA PRAW- 
DZIWEJ PIĘKNOŚCI (LUBIENSKA) 


Szlakiem dziesiątej muzy 
KUSOCIŃSKI NA FILMIE 


Chlubę nasześo sportu, mistrza świata 
w biegu na 10 km., tryumfatora olimpij- 
skiego, Janusza Kusocińskiego, ujrzymy 
wkrótce w nowym filmie produkcji Józefa 
Rosena, p. t. „Sto metrów miłości" (wytw. 
Patria-Film), W filmie tym ujrzymy po- 
zatem J. Weissównę i Heljasza. 


Główne role odtwarzają, jak wiadomo: 
Zula Pogorzelska, Krystyna Ankwicz, 
Adolf Dymsza, Konrad Tom, Mieczysław 


Cybulski, Dora Kalinówna i Ludwik La- 
wiński, 

Przewodnią melodją tej pierwszej pol- 
skiej komedji sportowej jest przebojowy 
marsz sportowy „Gazu! Gazu!', skompo- 
nowany przez Władysława Dana. 


„PAŁAC NA KÓŁKACH" 


Reżyser Ryszard Ordyński, przystępu- 
jac do filmu „Pałac na kółkach”, szczegól- 
ny nacisk kładzie na stronę muzyczną 
swego dzieła, 

To też powierzył ją znanemu i cenio- 
nemu kompozytorowi p. Kondrackiemu 
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oraz W, Danowi, który zajmuje sie spe- 
cjalnie komponowaniem piosenek, 

Teksty pod muzykę Dana pisze p. Mar- 
jan Hemar. 

„Pałac na kółkach“ będzie posiadał 
cztery piosenki przebojowe a więc: wal- 
ca, slow-foxa, marsza i piosenkę Ajzyka 
Rozkosznika w wykonaniu Kazimierza 
Krukowskiego. Piosenki te w filmie bę- 
dą specjalnie filmowo inscenizowane. 

Reżyser Ordyński bawi obecnie w Ber- 
linie, gdzie prowadzi pertraktacje w spra- 
wie sprowadzenia najnowszej aparatury 
dźwiękowej. 


FREDERIC BOUTET 


Swoboda 


(NOWELA) 


Odrobiwszy zwykłe swe trzy kursy 
przechadzki i dwie popołudniowe wizyty, 
Julja Boutellet wróciła do domu o w pół 
do siódmej; mąż jej przychodził punktu- 
alnie o siódmej i lubił, żeby żona oczeki- 
wała go już. ? 

Julja zajrzała do kuchni, zainteresowa- 
ła się szyciem, które pozostawiła pokojo- 
wej, i zamierzała wziąć książkę do czy- 
tania, kiedy zśrzytnął klucz w zamku i 
w drzwiach stanął maz. 

— Co, Edmundzie, — zawołała mło- 
da kobieta zdziwiona — już jesteś? 

— Tak, Liletko, ale zaraz wychodzę. 
Ach, to cała historja... Zaraz ci wytło- 
maczę, 


Pan Boutellet widocznie szedł szybko i 
zasapał się nieco. Na jego szerokiej twa- 
rzy widać było szczególne ożywienie, — 
Otarł spotniałe czoło, pocałował swoją 
piękną żonę w policzek, następnie zaczął 
z nią rozmawiać, sepleniąc po dziecinne- 
mu, jak to miał we zwyczaju robić, mó- 
wiąc do żony, choć nie miał w sobie ani 
trochę frywolnosci, ani dziecięcego 
wdzięku. 

— Moja koteczko, wielkie zdarzenie, 
niesłychane. Bęc — tylko nie zemdlej. — 
Raz, dwa, trzy... zgadnij. Twój kociak 
nie je dziś obiadu w domu. Widzisz, ma- 
ła, taki obiad z interesami może przynieść 
dużo korzyści. Wyobraź sobie: Vernisset, 
Avril, Smithson — poważny interes, 

Szybko przebrał się w smoking i za- 
czął się zegnaé, 

— A więc moja Liletka zje obiad sa- 
ma. Wyobrażam sobie, jak się będzie nu- 
dzić, Odbiera mi to troche humor. Pier- 
wszy raz od siedmiu lat, odkądśmy się 
pobrali, spędzimy wieczór osobno. Pa, 
koteczko, Postaram się wrócić przed 
północą — trudno, raz jeden, więcej to 
się nie powtórzy. | 

Julja poszła do swego pokoju. Istot- 
nie — pomyślała — od siedmiu lat pier- 
wszy raz zjem obiad sama i wieczór spę- 
dzę sama, — Czy ja się rzeczywiście bę- 
dę nudziła? — pytała siebie, 

Raptem zbudziło się w niej uczucie 
pensjonarki na.wakacjach — i ogarnęła ją 
radość 

Była wolna i mogła robić, co chce, Ja- 
kie to będzie zabawne. 

Szybko rozebrała się, włożyła na siebie 
piżamę czarną ze złotem, którą kupiła kil- 
ka miesięcy temu dla platonicznej przy- 
jemności posiadania jej — wiedziała bo- 
wiem dobrze, że nie ośmieli się nawet po- 
kazać jej mężowi, który miał zasady mo- 


ralne tak surowe, że nie uznawał tego 
rodzaju ubrania. 
Weszła do salonu, zapuściła firanki, 


pozapalała wszystkie światła, usadowiła 
się w wygodnym fotelu i, oczekując na 
obiad, paliła papierosy ze złotemi brze- 


gami ustników, piła portwein, wzięła z bi- 
blioteki lekki romans, rodzaj lektury, któ- 
rego nie uznawał Edmund. Podczas obia- 
du nie przerywała czytania, oparłszy 
książkę o karafke. Następnie kazała po- 
stawić na stole wazon pełen róż. Ta de- 
koracja była niedozwolona; Edmund uwa- 
zal, że to nie jest higjenicznie przy jedze- 
niu, bo zapach kwiatów powoduje ból gło- 
wy. Julja paliła papierosy między jed- 
nem daniem a drugiem, czemu pokojów- 
ka przyglądała się ze zdumieniem, 

Po obiedzie przeszła do salonu, kazała 
sobie podać kawę z likierami, zamiast 
zwykle używanego napoju z pachnących 
ziół, ułatwiających trawienie — odesłała 
służbę, pragnąc pozostać zupełnie samą. 

Usiadła do fortepianu, zagrała coś po- 
ważnego, zamiast wyjątków z operetek, 
które grywała na specjalne życzenie Ed- 
munda. To był podwójny kontrast; pod- 
czas gdy ona lubowala się w muzyce po- 
ważnej i w lekkiej lekturze, on naodwrót 
— śustował w muzyce lekkiej, a lekturze 
poważnej. 

Zamknęła fortepian. Wtuliła się w głę- 
boki fotel, nalała sobie likieru, zapaliła 
papierosa i łyknęła aromatyczną pigułkę. 
Wszystkie te drobne niedozwolone przy- 
jemnostki wprawiły ją w zachwyt. Jak 
dobrze... Jaka się czuje swobodna. Jak 
się świetnie bawi. 

Ale czas mijał szybko, — Wkrótce cud- 
ny wieczór skończy sie. 

Kazała sprzątnąć filiżankę do kawy, 
zdjęła piżamę, otworzyła okno, przewie- 
trzyła pokój. Edmund wrócił... 

Nazajutrz i następne wieczory spędzał 
w domu, Wszystkie wieczory... 

Ciężki, gruby, gadatliwy, miażdżący 
wszystkie jej niewinne, drobne fantazje, 
jak walec do uśniatania ścieżek w ogro- 
dzie. Nie była już sama, nie była swo- 
bodna. Rez jeden, to nie zawsze — po- 
wiedział, Trzeba na taką okazję czekać 
drugie siedem lat, ażeby się znów znaleźć 
przez jeden wieczór samej. Rozmyślała. 
~ Raptem twarz jej rozjaśniła się — zna- 
lazła sposób; zwróci się o pomoc do Ro- 
gera Larbela. 

Pan Roger Larbel, towarzysz z lat dzie- 
cięcych Edmunda, był najbliższym przy- 
jacielem obojga państwa Boutellet. By- 
wał u nich stale we czwartki na obiedzie. 
Raz na miesiąc zapraszał ich do restau- 
Kawaler, bogaty, nie- 
zależny, elegancki, miły, oddany, żywił 
dla Julji serdeczną sympatję. Ona odno- 
siła się do niego, jak do prawdziwego 
przyjaciela i miała do niego wielkie zau- 
Tak, oczywiście, on ją zrozumie i 


racji i do teatru. 


ianie, 
pcmoze jej. 

Zaraz w najblizszy czwartek pan Ro- 
ger Larbel przyszedł dziwnem zrzadze- 
niem losu wcześniej, niż zwykle, przed 
powrotem Edmunda. Julja miała dość 
czasu, ażeby z nim porozumieć się. 

— Chcę pana poprosić o pewną przy- 
stuge, kochany przyjacielu — powiedzia- 
ła zaambarasowana. — To trochę dziwne, 
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. Sama, 


ale wiem, że mogę mieć do pana absolut- 
ne zaułanie 

— Ależ bezwzględnie, droga pani — 
powiedział Larbel, zaintrygowany do naj- 
wyższego stopnia. — Mam dla pani praw- 
dziwie serdeczną przyjaźń i zrobię wszyst- 
ko, co pani rozkaże, jeśli będę mógł od- 
dać jej jakąkolwiek przysługę. 

Julja jeszcze się trochę wahała, ale 
wieczór spędzony tak pysznie pozostawił 
zbyt piękne wspomnienie i chęć powtó- 
rzenia go zwyciężyła. 

Lekko  zarumieniona opowiedziała 
szczerze, jak przepedzila ten pamięt- 
ny więczór i spytała, czy nie pomósłby 
jej, zapraszając Edmunda na obiad sa- 
mego, ażeby mogła sobie od czasu do cza- 
su urządzić coś podobnego, 

— Ale on nie zechce przyjść bez pani 
— zauważył pan Larbel, który słuchał 
z wielką uwagą. — To byłoby wbrew jego 
zasadom, jak pani wiadomo. Ka 

— Tak, gdy wrócił z tego obiadu, po- 
wiedział, że to był wyjątkowy wypadek. 
Właśnie dlatego proszę pana o pomoc 
i wyświadczenie mi tej przysługi. To mu 
dobrze zrobi, jeśli będzie trochę bezemnie, 
a mnie również będzie miło, gdy zostanę 
Potem ludzie się widują z więk- 
szą przyjemnością, Pan jeden może mu 
to wytłomaczyć. Rozumie pan?... 

— Tak.. rozumiem... I znajdę sposób 
niezawodnie — uśmiechnął się dziwnie za- 
gadkowo pan Larbel. 

— Och jaki pan uprzejmy — zawoła- 
ła Julja tonem zadowolonego dziecka, — 
Ciszej, Edmund nadchodzi. 

Pan Roger Larbel dotrzymał słowa. 
W trzy dni potem zaprosił Edmunda na 
obiad i na wieczór do klubu. 

Edmund długo się wahał, 
przyjął zaproszenie. 

— Rozumiesz koteczko, musiałem, oba- 
wiałem się obrazić go — tłomaczył się 
przed żoną. — Tak bardzo nalegał, że 
nie mogłem mu odmówić. Stary przyja- 
ciel, uczynny, ustosunkowany, może się* 
przydać. 

Julja spędziła znów rozkoszny wieczór 
swobody, ale teraz piła mniej kawy i pa- 
liła mniej papierosów, bo nadmiar ich 
wywołał poprzednio lekką migrenę, 

Trzeci wieczór swobodny nastąpił po 
ośmiu dniach, czwarty... piąty... 

Julja zrozumiała, jakiego środka użył 
Roger Larbel, kiedy zauważyła, z jakim 
zapałem Edmund studjuje zasady bridża. 
Pasja bridżowa ogarnęła jej męża, niwe- 
cząc wszystkie jego komunały o panowa- 
niu nad wszelką żądzą. 

Pewnego poniedziałku Edmund pod- 
czas śniadania zawiadomił żonę, że tak, 
jak w każdy poniedziałek i piątek, zje 
obiad w klubie ze swoimi partnerami, aże- 


wreszcie 


“by zasiąść wcześniej do gry. 


Julja była przy obiedzie, ubrana w ulu- 
bioną piżamę, kiedy służąca zaanonsowa- 
ła pana Larbel. 

Zdziwiona i do pewnego stopnia zanie- 
pokojona szybko się przebrała i przyjęła 
gościa. 


Larbel poczekał, aż zamknęły się drzwi 
za pokojówką i zbliżył się uśmiechnięty 
do Julji. 

— Otóż jestem — wyszeptał, — Jestem 
najdroższa, 

— Co?! — zawołała więcej ze zdziwie- 
niem, niż z oburzeniem Julja. 

— Zrozumiałem, ukochana, twoją sub- 
telną strategje. Zauważywszy mą gorącą 
miłość i odpowiadając na nią — zwróciłaś 
się do mnie o oddalenie twego męża, co, 
jak widzisz, udało mi się w zupełności. 
Obecnie, kiedy pasja karciana owładnęła 
nim całkowicie, dwa razy tygodniowo mo- 
żemy spokojnie i bezpiecznie widywać się 
tu u ciebie, — Przez miłość swoją, stałaś 
się w pomysłach równie genjalną, jak je- 
steś piękną. 

Przysunął się, żeby ją objąć w gorącym 
uścisku, 

Julja odepchnęła go gwałtownie. Trzę- 
sła się z oburzenia i wstydu. Jednocześ- 
nie nie mogła pohamować śmiechu, Co 
on sobie myśli? Podeszła do drzwi i na- 
głym ruchem otworzyła je. 

— Kochany panie—powiedziała, wska- 
zując mu drogę — jestem panu obowią- 
zana za urządzenie mi samotnych wieczo- 
rów swobody, ale skoro mi je pan chce 
popsuć swoją obecnością — gra nie war- 
ta świeczki, Bo jeśli koniecznie muszę 
być skazana na czyjeś towarzystwo — to 
bezwzględnie już wolę, żeby to był mój 
mąż, a nie pan, 


Przekład Wandy Kalinowskiej 


Teatry Warszawskie 


w sezonie 1932/3 


Pełna lista składu osobowego dyrekcji, 
artystów i współpracowników kompleksu 
dawnych Teatrów Miejskich: 

Narodowego, Nowego i 
sezon 1932/33 zawiera: 

Dyrektor naczelny: Stełan Krzywoszew- 
ski, Członkowie dyrekcji: Ludwik Solski, 
Emil Chaberski, Karol Borowski, Bolesław 
Gorczyński; pierwsi trzej oraz p. Zbigniew 
Ziembiński będą też reżyserami. Kierow- 
nikiem działu dekoracyjno-kostjumowego 
pozostaje prof, Karol Frycz. 

Na liście artystów znajdują się: Woj- 
ciech Brydziński, Gustaw Buszyński, Jan 
Ciecierski, Bronisław Dardziński, Franci- 
szek Dominiak, Henryk Filipowicz, Antoni 
Fertner, Wiesław Gawlikowski, Stefan 
Hnydziński, Jan Janusz, Ryszard Kier- 
czyński, Eustachy Kojałłowicz, Jan Kur- 
nakowicz, Stanisław Łapiński, Henryk 
Małkowski, Stefan Michalak, Mieczysław 
Myszkiewicz, Bronisław Nieszporek, Fe- 
liks Norski, Wacław Nowakowski, Józef 
Orwid, Rudolf Pony, Wincenty Rapacki, 
Jerzy Roland, Bogusław Samborski, Zby- 
szek Sawan, Artur Socha, Ludwik Solski, 
Witold Skrzyński, Kazimierz Junosza-Stę- 
powski, Janusz Tomasik, W. Izdebski, Je- 
rzy Stopiński, Józef Węgrzyn, Stefan 
Wroncki, Tadeusz Wesołowski, Józef Zej- 
dowski, Janusz Ziejewski, Zbigniew Ziem- 


Letniego na 
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Piękna cera 


to największy skarb 


Musi Pani dbać o zachowanie 
młodej i świeżej cery, cera bowiem 
w pierwszym rzędzie zdradza wiek 
kobiety. Niech Pani wciera co- 
dziennie rano i wieczór gęstą pianę 
mydła Palmolive w skórę, następ- 
nie spłucze ciepłą, a potem zimną 
wodą i wytrze delikatnie ręczni- 
kiem. Spostrzeże Pani, jak prosty 
ten zabieg doda świeżości cerze, 
jak giętkie i gładkie stanie się Jej 
ciało przy regularnem użyciu do 
kąpieli mydła Palmolive. 

Mydło Palmolive wyrabiane jest 
przez naszych fachowców wedle 
specjalnej recepty, stanowiącej 
ścisłą tajemnicę. Posiada ono wy- 
soce wartościowe właściwości kos- 
metyczne, gdyż do jego wyrobu 
zostają użyte słynne olejki pięk- 
ności — oleje owoców oliwnych, 
palm i orzechów kokosowych. 

Dlatego też miljony 
kobiet używa codzienni 
mydła Palmolive, gdy 
mydło to konserwuje mło- 
dość i piękność ich ciała. 


KRAJOWY 


biński, 
Czaplińska, Marja Ciani, 


Zofja 


Mieczysława Ćwiklińska, 
Marja Dulęba, 
Marja Gorczyńska, 
Janina Janecka, Wanda Jarszewska, Zofja 
Kajzerówna, Zofja Lindorfówna, Karolina 


Krystyna Dullanka, 


Lubieńska, Marja Malicka, Janina Ma- 
cherska, Zofja Marcinowska, Zofja Nako- 
nieczna, Greta Oranowska, Helena Pe- 
szyńska, Hanna Różańska, Jadwiga Smo- 
sarska, Lili Zielińska, Alina Żeliska, 

Nadto na występy w poszcześólnych 
sztukach, bądź okresowo, zaangażowani 
będą: Jerzy Leszczyński, Juljusz Osterwa, 
Leokadja Pancewiczowa i Władysław 
Grabowski. 

Administracją kieruje Antoni 
lecki, 

Sekretarjat generalny spoczywa w rę- 
kach p. Bolesława Gorczyńskiego Sekre- 
tarzem teatrów: Narodowego i Nowego 
jest p. Idzi Nowacki, Letniego — Janusz 
Tomasik. 


Strze- 


x 


Teatry Polski i Mały od października 
obejmuje Spółka z o. o. „Teatry Zjedno- 
czone'. Naczelnym dyrektorem obu tea- 


ZE 


nh, — zielone iene z 
Oo. czarnąopaską złotym 
w napisem Palmolive 


TERAZ 


trów będzie p. A. Szyfman, kierow, lite- 
rackim — J. Tuwim, kierow. muzycz- 
nym — M. Hemar, kierow. Teatru Ma- 
łego — F, Jarossy, kierownikami admini- 
stracji — pp. S, Gabaj i B, Rostkowski, 

Zespół aktorski obu teatrów składa się 
z osób następujących: E. Bodo, A. Bogu- 
siński, A, Bogucki, J. Bonecki, G. Błoń- 
ska, H. Buczyńska, F. Chmurkowski, 
R. Dereń, A. Dymsza, L. Fritsch, K. Fa- 
bisiak, S. Górska, F, Jarossy, Z, Karczew- 
ski, J, Kondrat, T, Korjanówna, E. Ko- 
szutski, L. Lawiński, M, Modzelewska, 
J. Munclingrowa, M. Maszyński, M. Mi- 
lecki, R. Niewiarowicz, T. Olsza, H. Ordo- 
nówna, Z. Pogorzelska, W, Pawłowski, 
M. Przybyłko-Potocka, J, Romanówna, 
R. Sroczyński, S. Słubicka, A, Tarnowi- 
czówna, K., Tom, Z. Tatarkiewicz- Woskow- 
ska, J. Woskowski, A. Węgierko, A, Zel- 
werowicz, W, Zajączkowski i H, Żelichow- 
ska. 

Sądząc z powyższych nazwisk, reper- 
tuar „Teatrów Zjednoczonych“ będzie 
kładł główny nacisk na dział rewjowo-mu- 
zyczny. 
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— Czy to ta willa do wynajęcia? . 
— Niestety, wszystkie miejsca zajęte! 


Słodycze a odżywianie 


Pojęcia ogółu na ten temat są bardzo 


mętne. „Słodycze psują zęby“ — słyszy 
się często takie zdanie, „słodycze wywo- 
łują kwasy“ — głosi ktoś inny. Echa ta- 


kich domorosłych sądów i przesądów od- 
zywają się nawet w- publikacjach, 

Nic bardziej bezpodstawnego i fałszy- 
wego. Już od XV wieku, kiedy poznano 
sposób otrzymywania cukru jadalnego 
z trzciny cukrowej, zajął cukier wydatne 
miejsce między. potrzebami codziennego 
odżywiania, od czasu zaś, gdy zaczęto go 


wyrabiać na wielką skalę z buraków 
(r. 1801), wzrasta ogromnie spożycie 
cukru, 


W buraku najważniejszą część stano- 
wi miąższ, w którym roślina gromadzi ca- 
ły zapas swojego pożywienia, nadewszyst- 
ko zaś cukier i różne ciała białkowe. 
Wszystkie te składniki odgrywają ważną 
rolę w odżywianiu człowieka, 

Poza pobudzaniem wydzielania śliny, 
ogromnie ważnego dla trawienia, ma cu- 
kier pierwszorzędną wartość energjotwór- 
czą, jako zwiększający sprawność i od- 
porność organizmu ludzkiego, a przecho- 
dząc pod wpływem soków żołądkowych 
w glukozę, jest łatwo strawny. Przyjmo- 
wany zaś w wielkich ilościach jest nie- 


nym natomiast użyciu nie wpływa zu- 
pełnie na tusze. 


Jak wiadomo, jeden z potężnych no- 
woczesnych środków leczniczych, nieda- 
jący się w wielu chorobach niczem zastą- 
pić — stanowi insulina. Otóż ostatnio 
stwierdzono, że organizm ludzki sam 
przez się zdolny jest wytwarzać insulinę, 
perjodycznie, podczas trawienia, w szcze- 
$ólności podczas trawienia cukrów. Po- 
nieważ insulina, poza działaniem leczni- 
czem, ma również własność silnego po- 
budzania apetytu, zaleca wielu wybitnych 
lekarzy spożywanie codziennie rano, 
naczczo, filiżanki mocno osłodzonej her- 
baty, co niezmiernie pobudza uczucie 
głodu nawet u chorobliwie pozbawionych 
apetytu. 

Cukier posiada również doniosłe zna- 
czenie czynnika, usuwającego zmęczenie 
fizyczne, wywołane przez gromadzenie się 
w crganizmie ludzkim kwasu mlecznego. 
Przyrównując organizm ludzki do maszy- 
ny, można powiedzieć, że cukier jest ide- 
alnym paliwem dla naszych mięśni, przy- 
czem czerwone ciałka krwi odgrywają ro- 
lę ognia do spalania go, rozprowadzają 
bowiem za pośrednictwem płuc tlen po 
całym ciele, Nadmierna, wskutek wzmo- 
żonej pracy mięśniowej potrzeba tlenu, 
wywołuje nagromadzenie się kwasu 
mlecznego w przeciążonym pracą mięś- 
niu. Kwas mleczny zatruwa organizm, co 
objawia się w postaci silnego zmęczenia. 
Wówczas to właśnie występuje dobroczyn- 
ne działanie cukru, co wielokrotnie 
stwierdzono u sportowców a zwłaszcza u 
żołnierzy podczas forsownych marszów. 

Kawałek cukru podczas zmęczenia czy- 
ni mięśnie na nowo sprawne, 

Prócz tego stanowi cukier, jak wogóle 
węglowodany, złe podłoże do rozwoju mi- 
krobów kiszek. Spożywanie większej ilo- 
ści cukru zabezpiecza skutecznie przed 
zabójczą flora kiszkową, jaka wytwarza 
się wskutek przeładowania djaty mięsem, 
rybami, jajami etc, Cukier zatem winien 
w naszym odżywianiu odgrywać wydat- 
niejszą rolę, niż to się dzieje dotychczas. 

Forma słodyczy jest obojętna. Czyto 
w stanie czystym, czy też w postaci kon- 
fitur, kompotów, marmolad, legumin, na- 
pojów — zawsze oddadzą nam słodycze 
jednakową wielką przysługę. 
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NAJWIĘKSZA w POLSCE ZAŁ. w n.1880 FABRYKA FARB i LAKIERÓW 


W. KARPIŃSKI 8 W. LEPPERT. 


WARSZAWA — JEROZOLIMSKA 30. OFERTY NA ŻĄDANIE. 
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TEATRY MIEJSKIE 
W WARSZAWIE 
TEATR NARODOWY 


Sensacyjna nowość! 


„TAJEMNICA ZAMKU 
LER TSBU Res 


najnowsza sztuka Fr. de Croisset’a, 
autora Jastrzebia. 
Jeden z największych sukcesów osta- 
tniego sezonu w Paryżu. 
W głównych rolach: Gorczyńska, Jar- 
szewska, Węgrzyn, Brydziński, Ga- 
wlikowski, Socha, Janusz, Szymański 
etc. 
e i . 

"TEA TER: LE- T NA 
Od środy, dn. 10 sierpnia 
„RU Eggle A 
komedja Wł. Fedora 
W głównych rolach: Lubieńska, Ró- 
żańska, Junosza-Stępowski, Grabowski, 
Wesołowski 


Dom gry w Monte Carlo na scenie! 
Nieustanne wybuchy śmiechu! 


HUMOR 


— Wiesz, la nasza podróż poślubna by- 
łaby poprostu urocza, gdyby nie... 

— Gdyby nie co? 

— Gdyby nie kościoły, których widok 
przypomina mi, że nie wzięliśmy jeszcze 
ślubu. 
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OD ADMINISTRACJI 


UPRASZAMY SZ. NASZYCH 
PRENUMERATORÓW O ŁA- 
SKAWE WPŁACENIE ZA- 
LEGŁEJ PRENUMERATY. 
PRZYPOMINAMY, ŻE CZAS 
ODNOWIĆ PRENUMERA- 
TĘ NA SIERPIEŃ 1932 


TRANSPLANTOWANE RZĘSY 


Tat rak nóg i pach 
oraz niemilą woń 


Kobiety, których natura nie obdarzyła długiemi i gęstemi 
rzęsami, przestaną się martwić, 

nwencja i sztuka fryzjerska pomyślała o tem, a że „pour 
ètre belle il faut souffrir, trochę bólu, cóż to znaczy wobec 
gęstej jedwabistej firanki, ocieniającej tajemniczo niebieskie 
lub czarne oczy. 

owe wprawione na stale rzęsy — to niewielka operacyj- 

ka, wykonana zręczną ręką uzdolnionego specjalisty, 

Starannie dobrane według gatunku i koloru włosy, zanu- 
rzone uprzednio w preparacie z gumy, przyprawia się każdy 
z osobna włosek do powieki. 

Po ukończeniu tego zabiegu upiększona w ten sposób pani 
zmienia się do niepoznania, i 

Podobno trwałość takich rzęs jest niezawodna. Nie znaj- 
duje się ich rano na poduszce, są zawsze pięknie zaondulo- 
wane i błyszczące. 

Jeden malutki warunek. Nie należy myć oczu ciepłą wo- 
dą, ..ani też płakać. 

Rzęsy te, noszone przy oczach wesołych, bez łez, zdobędą 
niezawodny sukces u mężczyzn, 


et 


MISTRZYNIE SPORTU POLSKRIEGO Fot. J. Ryś 


pee 


KURKOWSKA-SPYCHAJOWA, MORAWSKA (DELFIN) MISTRZYNI POLSKI KRATOCHWILOWNA (A.Z.S.), MISTRZYNI 
MISTRZYNI ŚWIATA W ŁUCZNICTWIE W PŁYWANIU NA 100 MTR. NAWZNAK POLSKI W PŁYWANIU 


GIMNAZIUM «> TOMASZA NIKLEWSKIEGO 


WARSZAWA, ZŁOTA 58, TEL. 237-93, tramw. o, 6, 8. PEŁNE PRAWA (kategorja A). 


Opłata za naukę poważnie zniżona w klasach przygotowawczych: elementarnej (dla s'edmioletnich), przedwstępnej, wstępnej i pierwszej. 
Uczniowie wzorowi klas wyższych korzystają z ulg wyjątkowo wysokich. Egzaminy od 29 sierpnia. Lekcje od 1 września. Informacje 
szczegółowe i zapisy kandydatów w sekretarjacie gimnazjum w godzinach od 9-ej do 14-ej. 


Dyrektor: ZYGMUNT Nir LEWSKI. 


HUMOR ZAGRANICZNY 
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— Widzisz, ten Młodzikowski co rano, 
biura, całuje żonę. Dlaczego ty tego nie robisz? 


— Pewnieby on sobie tego nie życzył. Wolę być 


w zgodzie z sąsiadem. 


HUMOR 


— Czemu piszesz do tego łajdaka per 
szanowny panie? 

— A jak mam pisać? 

— Poprostu: kochany kolego. 


sh 
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— Pański wuj jest poważnie ckory. 
Musi pan być przygotowany na wszystko... 

— Na wszystko chyba nie — są prze- 
cie inni spadkobiercy... 
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— Niech pani sobie wyobrazi, że jeszcze przed 
miesiącem byłem jedynym członkiem klubu nieumie- 


— A teraz, czy przyjęto kogoś nowego? 


U Nowobogackich. 


— Wiedza poczyniła ostatnio tak wiel- 
kie postępy, że można już przesyłać obra- 
zy na odległość setek kilometrów. 

— Czy z ramami? 


a 
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— Jaka jest różnica między państwa- 
mi a żoną? 

— Po zerwaniu stosunków między pań- 
stwami wybucha wojna, po zerwaniu zaś 
z żoną — jest spokój. 


PRACOWNIA 


ORTOPEDYCZNA 
IGNACEGO JAWORSKIEGO 


Warszawa - Praga 
Targowa 38, fr. m. 6 
Telefon 10-21-28 


FIRMA EGZYSTUJE 
OD 1921 R. 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres orto- 


pedji wchodzące jako to: Protezy nóg i rąk. 

Aparaty lecznicze. Gorsety ortopedyczne. 

Paski przepuk linowe i wszelkie reparacje. 

Zwracać uwagę na firmę i adres, 
gdyż filji nie posiadam 


mies. 5.50 zł., kwart. 16.50 zł., 


na prowincji mies. 6— zł., kwart. 18,— zł. 


Wytwórnia Wózków „PR A“ 
Warszawa, Smocza 37, tel. 11-89-49 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna 


— Dlaczego powiedziałeś Brownowi, że 
ożeniłeś się ze mną, ponieważ dobrze go- 
tuję. 

— Musiałem przecie coś wymyśleć na 
swe usprawiedliwienie. 


, 
> 


Między przyjaciółkami: 

— Widziałaś, jak ten przystojny blon- 
dyn długo się we mnie wpatrywał? 

— O tak, zauważyłam nawet, że póź- 
niej się skrzywit. | 


Stefan Krzywoszewski 


TEATR 


1 TOM: 

WALKA — GLUSZEC — 
KOLOMBINA. 

Il TOM: | 
PANIENKA. Z DANCINGU — 
AKTORKI— RUSAŁKA. 

Ill TOM: 


NOC SYLWESTROWA — 

ZMARTWIENIA PANA HAM- 

MELBEINA — EDUKACJA 
BRONKI. 


Cena księgarska 3 tomów zł. 30 


Dla prenumeratorów „Swiata“ uzyskaliśmy 
zniżkę na zł. 12. 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 5.— zł., kwart. 15.— zł., z odnoszeniem do domu 


półr. 48.— zł., rocznie 96.— zł. 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA”' PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata”, 

Administracji 504-00 i 501-51. Konto czekowe P. K. O. 3755 oraz wszystkie większe księgarnie. W ŁODZI: biuro dzienników 

i ogłoszeń ,PROMIEN”, Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj”, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, Piotrkowska 47. 

W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch“. POZNAŃ: Gwarna 16. 

D LEDER Se PE ER RT TIDE TT TKO ZEDO RZE TE TERS TT TST RY ED 
CENA NUMERU W WARSZAWIE I 


Redaktor St. Krzywoszewski. 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT”. 


Zagranicą mies, 8.— zł., 


NA PROWINCJI zł. 


kwart. 24.— zł., 


Szpitalna 12, Telefon 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


LAUREACI Vi-go KONKURSU KWARTALNEGO 


Za największą ilość zdobytych | 


punktów Redakcja ,„Świata” przy- 
znała nagrody w postaci kwartal- 
nej prenumeraty „Świata ': 
1) p. Dorocie Herbstmanównie 
_z Warszawy, 
2) p. Michałowi Sławnickiemu 
z Warszawy, 
3) p. Zygmuntowi 


Titzowi 
z Warszawy, ża 


Ne 57 (160) ZADANIE TARCZOWE 
(Za rozwiązanie 5 punktów). 
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W pola figury wpisać litery w ten spo» 
sób, aby w rzędach poziomych, piono- 
wych i skośnych utworzyły 41 wyrazów 
o podanem znaczeniu: 


Znaczenie wyrazów: 1—2. Planeta, 
2—3. Rzeka w Polsce, 3— 4. Inaczej: 
wezwanie, 4—5. Rzeka w Azji, 6—7. 
Sławny Rzymianin, 7—8. Imię żeńskie 
słowiańskie, 8—9. Opera Verdi ego, 9—10, 
Imię biblijne, 11—12. Głośny powieścio- 
pisarz francuski, niedawno zmarły, 12— 
13. Groźna choroba; 13 — 14. Inaczej: 
dawka, 14—15, Słynny prowokator rosyj- 
ski, 1—11. Jednostka monetarna jedne- 
go z państw europejskich, 2—12, Rodzaj 
utworu poetyckiego, 3—13, Dynastja wę- 
gierska, 4—14. Przyrząd oświetleniowy, 
5— 15. Imię męskie, 11—21. Inaczej: 
przedstawiciel, eee 12— 22, Ina- 
czej: cieplica, 13 — 23, Arterja komuni- 
kacyjna, 14— 24, Ptak (wspak), 15 — 25. 
Linja działań wojennych, 16—17. Zjawi- 
sko atmosteryczne, 17 — 18, Jednostka 
miary, 18—19. Miasto w Europie, 19—20, 
Bożek egipski, 21—22. Szata rzymska, 
22—-23. Imię żeńskie, 23— 24, Napój, 
24— 25. Zwierzatko futerkowe, 21 — 29. 
Kamień drogocenny, 22—-29. Rodzaj dy- 
mi, 23—30, Bogini grecka, 24—31. Tkani- 
na żałobna, 25—31. Miasto w Polsce, 
26—27. Rzecz nietykalna (wspak), 27—28, 
Ślad, 29—30. Część roku, 30—31. Część 
świata, 29—32. Marka zegarków szwaj- 
oarskich (fonetycznie), 31—32, Uczucie. 


4) p. Marji Bugajskiej z Kło- 
bucka, 
5) p. Jawnie Kowalskiej z War- 


szawy. 


Nagrody pocieszenia przyznano 
RE Uczestnikom: ` 

1) p 
ze Świecia — Wellsa „Ojciec Kry- 
styny Alberty”, 


Rudolfowi Dorszewskiemu 


2) p. Irenie Boguszewskiej z 
Warszawy—Moranda „New York”, 

3) p. Ryszardowi Izdebskiemu 
z Sandomierza — Winawera „Bocz- 
na Antena’, 

4) p. Reginie Siekluckiej z maj. 


Emilucyn — Moranda „New York”, © 


5) p. Wiadyslawowi Kamiriskie- 
mu z Sochaczewa — Winawera 
„Boczna Antena”, 


Me 58 (161) ZE WSPONNIEŃ OCHOTNIKA 
(Za kazdy znaleziony biąd 1 punkt) 


W podanym fragmencie, przed- 
stawiającym w zarysie przebieg 
pamiętnych wydarzeń z przed 12 
lat, znajduje się pewna ilość błę- 
dów, które należy wskazać i frag- 
ment odpowiednio zrekonstruować. 

„Gdy w maju 1920 roku załama- 
ła się nasza ofenzywa i z pod Ki- 
jowa i Smoleńska zaczęły nasze 
wojska cołać się wgłąb kraju, całe 
społeczeństwo stanęło w pogotowiu, 


by bronić zagrożonej niepodległo- 


ści. Utworzył się Komitet Obrony 
Narodowej a do rządu, którego 
premjerem był Władysław Grab- 
ski, powołani zostali Wincenty Wi- 
tos i lgnacy Daszyński, Szefem 
szłabu generalnego mianowany zo- 
stał generał francuski Weygand, 
współ pracownik marszałka Jołfre'a, 
Opracowano świetny plan odpar- 
cia najazdu i nasza kontrołenzywa 
rozpoczęła się od bitwy pod Miń- 
skiem Mazowieckim. Potężne na- 


GROG 


tarcie naszych bohaterskich wojsk 
przełamało front bolszewików. Pod 
Siedlcami rozbity został korpus 
Budiennego, a naczelny dowódca 
wojsk sowieckich Puchaczewshki, 
zwrócił się z propozycją zawiesze- 
nia broni. Nasze wojska dotarły 
aż do Mińska, Mozyrza i Żytomie- 
rza i na tej linji stały aż do zawar- 
cia pokoju.” 


Rozrywki UMYSŁOWE py ŚWIATA”. 


dostępne dla wszystkich Czytelników, mają podwójny 
charakter: 1) współzawodnictwa pray rozwiązywaniu 
posyczególnych zadań i 2) turnicju wytrwałości, 
Za trafne rozwiązanie koidego zadaniaralicza się ed> 
powiednig ilość punktów i roslesowuje jedną nagrede, 
Zdobywey największej liczby punktów w ciągu kwar- 
tatu otrzymują pięć wartościowych nagród, nadto wśród 
Czytelników, którzy nadeślą trafne roawiązania prey maj 
mniej jednego zadania z kaidegu sumera w ciągu kwar- 
tatu, sozlosowuje się pięć nagród pocieszenia, 
Ogółem redakcja „Świats” przezasczyła w bicżącym 
kwartale okolo piędziesięciu wartościowych nagród. | 
Rozwiązania nadsyłać należy w terminie 14-0 
dniowym od daty każdego zeszytu pod adrecem: Reo 
dakcja tygod. „p wiat” Warszawa, Szpitalna 12, Dział 
Raurywek Umysłowych. | 


WRO CNR CHIR OBOOWOCWODJROGIOGNROG 


KUPON ZNIŻKOWY Nr. 2 


DO TEATRU NARODOWEGO I LETNIEGO 


ważny od 19 do 25 sierpnia r. b, włącznie, x w yjqtkiom 
niedziel, sobót, świąt, dni przadźwiątecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT" ubrawnia do nabycia 
w kasie jednego s powyższych Tanon o ile walnych miejse 
staresy, w dniu pruedotawienia od żodsiny Gej po południu bie 
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leta dla jednej osoby ve sniżką. Jedna osoba ms prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 
ulgowe jednernaswe. Pmy osnach pobulamyeh aniths 50°/, oblicza się od ten normalnych, 
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„KURJER WILEŃSKI: 


DZIENNIK POLITYCZNO - SPOŁECZNY, GOSPODARCZY 
I LITERACKI NA ZIEMIACH B. W. KS. LITEWSKIEGO 


Premjum bezpłatne dla pre- 
numeratorow: co kwartał 
reprodukcja barwna z cyklu 
- „ALBUM SZTUKI WILEŃSKIEJ" 
zawierającego prace najwybit- 
_ niejszych malarzy wileńskich. 
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TEL. REDAKCJI 79, ADMINISTRACJI 99 


KONTO W P. K. O. Nr. 80.750 


PRENUMERATA Z PRZESYŁKĄ 3 ZŁ. MIESIĘCZNIE 


WŁASNE ZAKŁADY GRAFICZNE 


pêt ZNICZ“ 


WILNO, UL. ŚW. JAŃSKA 1, TEL. 340. 
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CCROCROCTOCI OCV ORO CHRD GRO GRO GRO CRO CHRO CHRO OWO CHRO GRO CRO CHRO CABO CWO 
Druk. Galewski i Dan, Warsaawa 


